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WSTĘP 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Każda pielgrzymka jest na swój sposób wyznaniem wiary. W tym roku w sposób 

szczególny to wspólne pielgrzymowanie na Jasną Górę pozwala doświadczyć piękna 

Kościoła, który przecież ciągle jest w drodze, jest wspólnotą wiary przemierzającą drogi 

doczesności w dążeniu do jasnego celu, jakim jest udział w komunii w Bogiem. 

Tegoroczną drogę na Jasną Górę wyznacza temat roku duszpasterskiego: Wierzę 

w Kościół Chrystusowy. Wiemy, jak bardzo potrzeba dziś takiego świadectwa wiary. W 

czasie pielgrzymkowych rekolekcji można jeszcze wyraźniej rozpoznać to wezwanie, które 

kieruje do nas papież Franciszek, gdy mówi o Kościele „wyruszającym w drogę”. Dzisiaj w 

Jezusowym «idźcie» obecne są zawsze nowe scenariusze i wyzwania misji ewangelizacyjnej 

Kościoła. Wspólnota pielgrzymkowa może i powinna stać się Kościołem ewangelizowanym 

i ewangelizującym. 

Niech zatem Maryja, która jest Gwiazdą Nowej Ewangelizacji, dodaje wszystkim 

pielgrzymującym do jej jasnogórskiego tronu tego misyjnego zapału, którego potrzeba, by 

ukazać światu piękne, odnowione działaniem łaski oblicze Chrystusowego Kościoła. 

ks. Damian Kuchta 
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Piątek 

 

PIERWSZE CZYTANIE Kpł 23, 1. 4-11. 15-16. 27. 34b-37 

Święta Izraela 

Czytanie z Księgi Kapłańskiej 

Pan przemówił do Mojżesza tymi słowami: «Oto czasy święte dla Pana, zwołania 

święte, na które wzywać ich będziecie w określonym czasie. W pierwszym miesiącu, 

czternastego dnia miesiąca, o zmierzchu, jest Pascha dla Pana. A piętnastego dnia tego 

miesiąca jest Święto Przaśników dla Pana – przez siedem dni będziecie jedli tylko przaśne 

chleby. Pierwszego dnia będzie dla was zwołanie święte: nie będziecie wykonywać żadnej 

pracy. Przez siedem dni będziecie składali w ofierze dla Pana ofiarę spalaną, siódmego dnia 

będzie święte zwołanie, nie będziecie w tym dniu wykonywać żadnej pracy». 

Potem Pan powiedział do Mojżesza: «Przemów do Izraelitów i powiedz im: Kiedy 

wejdziecie do ziemi, którą Ja wam dam, i zbierzecie plon, przyniesiecie kapłanowi snop jako 

pierwociny waszego plonu. On wykona gest kołysania snopa przed Panem, aby był przez 

Niego łaskawie przyjęty. Wykona nim gest kołysania w następnym dniu po szabacie. 

I odliczycie sobie od dnia po szabacie, od dnia, w którym przyniesiecie snopy, aby 

wykonano nimi gest kołysania, siedem pełnych tygodni, aż do dnia po siódmym szabacie 

odliczycie pięćdziesiąt dni i wtedy złożycie nową ofiarę pokarmową dla Pana. 

Dziesiątego dnia siódmego miesiąca jest Dzień Przebłagania. Będzie to dla was 

zwołanie święte. Będziecie pościć i będziecie składać Panu ofiary spalane. 

Piętnastego dnia tego siódmego miesiąca jest Święto Namiotów, przez siedem dni, dla 

Pana. Pierwszego dnia jest zwołanie święte: nie będziecie wykonywać żadnej pracy. Przez 

siedem dni będziecie składać ofiary spalane dla Pana. Ósmego dnia będzie dla was zwołanie 

święte i złożycie ofiarę spalaną dla Pana. To jest uroczyste zgromadzenie. Nie będziecie 

wykonywać w tym dniu żadnej pracy. 

To są czasy święte dla Pana, na które będziecie dokonywać świętego zwołania, aby 

składać ofiarę spalaną dla Pana: ofiarę całopalną, ofiarę pokarmową, ofiarę krwawą i ofiarę 

płynną, każdego dnia to, co jest na ten dzień przeznaczone». 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY Ps 81 (80), 3-4. 5-6b. 10-11b 

Refren: Śpiewajcie Bogu, naszemu Obrońcy. 

Zacznijcie śpiewać i w bęben uderzcie, * 

w cytrę słodko dźwięczącą i lirę. 

Zadmijcie w róg w czas nowiu, * 

w czas pełni, w nasz dzień uroczysty. 
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Bo tak ustanowiono w Izraelu * 

przykazania Boga Jakuba. 

Ustanowił to prawo dla Józefa, * 

gdy wyruszał z ziemi egipskiej. 

Nie będziesz miał obcego boga, * 

cudzemu bogu nie będziesz się kłaniał. 

Ja jestem Panem, Bogiem twoim, * 

który cię wywiódł z ziemi egipskiej. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 1 P 1, 25 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Słowo Pana trwa na wieki. 

Właśnie to słowo ogłoszono wam jako Dobrą Nowinę. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA  Mt 13, 54-58 

Jezus lekceważony w Nazarecie 

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza 

Jezus, przyszedłszy do swego miasta rodzinnego, nauczał ich w synagodze, tak że byli 

zdumieni i pytali: 

«Skąd u Niego ta mądrość i cuda? Czyż nie jest On synem cieśli? Czy Jego Matce nie 

jest na imię Mariam, a Jego braciom Jakub, Józef, Szymon i Juda? Także Jego siostry czy nie 

żyją wszystkie u nas? Skądże więc u Niego to wszystko?» I powątpiewali o Nim. 

A Jezus rzekł do nich: «Tylko w swojej ojczyźnie i w swoim domu może być prorok 

lekceważony». I niewiele zdziałał tam cudów z powodu ich niedowiarstwa. 

Oto słowo Pańskie. 

MODLITWA WIERNYCH 

Przedstawmy Dobremu Bogu potrzeby naszych serc i wołajmy w pokornej modlitwie, 

wzywając wstawiennictwa św. Jana Marii Vianney’a, dzisiejszego patrona. 

1. Aby w Kościele nie brakowało pasterzy, którzy świadectwem przeżywanej wiary, 

głoszonym Słowem i uczynkami miłosierdzia będą wskazywali wiernym drogę do 

zbawienia. Ciebie prosimy… 

2. Aby w krajach doświadczonych wojną i konfliktami zbrojnymi zapanował upragniony 

pokój. Ciebie prosimy… 

3. Aby rodziny były środowiskami, w których dzieci i młodzież będą mogły otrzymać dar 

wiary i wzrastać w atmosferze szczerej i gorliwej modlitwy. Ciebie prosimy… 
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4. Aby nauczyciele i wychowawcy potrafili przekazywać swoim podopiecznym 

najpiękniejsze wzorce religijne, moralne i kulturowe. Ciebie prosimy… 

5. Aby zmarli z naszych rodzin oraz zmarli pielgrzymi, mogli radować się udziałem w 

chwale świętych w niebie. Ciebie prosimy… 

6. Aby czas pielgrzymowania na Jasną Górę umocnił naszą wiarę i świadomość 

odpowiedzialności za Kościół Chrystusowy. Ciebie prosimy… 

Wszechmogący Boże, Ty w postawie św. Jana Marii Vianney’a ukazałeś nam przykład 

apostolskiej gorliwości, napełnij nasze serca łaskami, których potrzebujemy na drodze 

realizacji naszego chrześcijańskiego powołania. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen. 

 

ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ NA WZÓR DOMU MARTY I MARII 

Słowo Kościół, w zależności od tego, czy zapiszemy je poczynając od wielkiej czy małej 

litery „k”, oznaczało będzie wspólnotę wierzących, bądź też budynek, świątynię, miejsce 

gromadzenia się tej wspólnoty. Podobnie rzecz ma się ze słowem dom, o którym również 

możemy powiedzieć, myśląc o budynku. Gdy jednak przywołujemy dom rodzinny, myślimy 

nie tylko o przysłowiowych czterech ścianach, ale o rodzinnej wspólnocie i relacjach oraz 

osobach, które ten dom tworzą. O Kościele możemy więc śmiało powiedzieć, że chcemy 

w Nim zobaczyć prawdziwy dom, wypełniony miłością Boga i ludzi. Dla Jezusa dom ma 

szczególne znaczenie, bo często jest on miejscem spotkania, rozmowy i uczty. Staje się 

uprzywilejowaną przestrzenią głoszenia i słuchania Słowa Bożego, pozwala zakosztować 

braterskiej wspólnoty. Ta szczególna kategoria braterstwa jest dziś wyjątkowo często 

akcentowana dziś przez papieża Franciszka jako niemalże konieczny warunek, który 

umożliwia Kościołowi bycie naprawdę sobą. Do spotkania z Jezusem w tej atmosferze domu 

zaproszeni są przede wszystkim chorzy, odrzuceni i grzesznicy – do takiej otwartości Kościół 

jest zaproszony również i dziś. 

Zatrzymamy się przy jednym z opisanych w Ewangelii domów. Będzie to dom Marii, Marty 

i Łazarza w Betanii. W tym miejscu o Kościele wiele powie nam scena opisana przez 

św. Łukasza. Dom w Betanii staje się nie tylko miejscem, gdzie Jezus może odpocząć, ale 

staje się przestrzenią głoszenia Dobrej Nowiny. Jezus chętnie się tam zatrzymywał. Nie 

oznacza to, że Jezus w Kościele tylko „bywa”. Podobnie jak dom Marty i Marii, Kościół jest 

naprawdę Jego domem. 

Maria reprezentuje Kościół wrażliwy na słowo Pana. Tej wrażliwości Kościół uczy się już 

przy okazji pierwszych kryzysów we wspólnocie, gdy apostołowie muszą po rozeznaniu dojść 

do przekonania, że nie jest rzeczą słuszną, abyśmy zaniedbywali słowo Boże, a obsługiwali 

stoły (Dz 6,2). 

Postawa Marii bierze pierwszeństwo przed zatroskaniem Marty o sprawy powszednie. Maria 

siadła u nóg Pana i przysłuchiwała się Jego mowie (Łk 10,39). To coś więcej niż tylko 

ciekawość tego, co Jezus ma do powiedzenia. Pomiędzy Jezusem a słuchającymi Jego nauki 

wytwarza się więź bliskości. Moją matką i moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa Bożego 

i wypełniają je (Łk 8,21). Ta szczególna ciekawość Słowa, jest bardziej ciekawością duchową 
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niż intelektualną. Możemy powiedzieć więcej – to prawdziwy głód Słowa, który nie pozwala 

Marii ani na chwilę odejść, ten głód jest pierwszym budulcem wiary. Napisze św. Paweł: 

wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa (Rz 10,17). 

Maria wie, że gdyby tego czasu, który jest jej dany nie wykorzystała, nie miałaby nic do 

zaoferowania nawet przy wzmożonych staraniach. Jako Kościół musimy odkrywać to samo – 

nie mamy do zaoferowania nic ponad to, co rozpoznajemy w postawie zasłuchania w Słowo 

Boże. To ono staje się źródłem inspiracji i jest duszą wszelkiego zaangażowania i wszelkiego 

apostolstwa. Początkiem każdej modlitwy pobożnego Izraelity były słowa: Słuchaj, Izraelu, 

Pan jest naszym Bogiem - Panem jedynym (Pwt 6,4). To były słowa modlitwy i jednocześnie 

wyznanie wiary, które miało kształtować całą postawę człowieka. Jako Kościół jesteśmy 

wezwani do tej szczególnej wrażliwości, którą chcemy powtarzać, przywołując słowa psalmu 

45: Posłuchaj, córko, spójrz i nakłoń ucha… (Ps 45,11). Maria czuje się wezwana do tego, by 

w tej postawie oblubienicy nakłonić ucha. I odpowiada gotowością słuchania na wzór 

młodego Samuela: Mów, bo sługa Twój słucha (1Sm 3,10). To także postawa bojaźni Bożej. 

Chce wykorzystać każdą sposobność do chłonięcia Bożej mądrości, jak Samuel, który nie 

pozwolił upaść żadnemu Jego słowu na ziemię (1Sm, 3,19). 

Maria razem z Martą uczą nas tej szczególnej drogi życia, jaką Kościół rozpoznaje w 

metodzie lectio divina, bo Słowo jest dane po to, aby stało się regułą życia i aby jaśniało nie 

tylko w głoszeniu Dobrej Nowiny, ale i poprzez dobre uczynki tych, którzy tym Słowem 

zostali nasyceni. Słowo stało się Ciałem… dlatego także i w Kościele ma się stawać 

widoczne, obecne w sposób bardzo konkretny i wyrazisty. Z modlitwy Szema Izrael, Słuchaj 

Izraelu musi się zrodzić to, czego Bóg uczy dalej w Księdze Powtórzonego Prawa: Słowo to 

bowiem jest bardzo blisko ciebie: w twych ustach i w twoim sercu, byś je mógł wypełnić (Pwt 

34,14). Tu zaczyna się nasze spojrzenie na postawę Marty, która podejmuje – jakże potrzebną 

przecież – posługę miłości. Jej zaangażowanie nie jest tylko zwykłą krzątaniną. To także 

płynąca z serca potrzeba zatroszczenia się o gościa. Można żartobliwie stwierdzić, że nikt 

bardzie niż ona nie przekonał się o tym, co my wyrażamy w naszym starym polskim 

porzekadle: Gość w dom – Bóg w dom. 

Ale tego też oczekuje od nas Jezus. Słowo domaga się realizacji tego, co ono oznacza. W 

Słowie Bożym jest zawarte konkretne przesłanie i posłanie. Mówi Bóg przez proroka 

Izajasza: słowo, które wychodzi z ust moich, nie wraca do Mnie bezowocne, zanim wpierw nie 

dokona tego, co chciałem, i nie spełni pomyślnie swego posłannictwa (Iz 55,11). 

Tego też oczekuje Jezus. Ten, kto słucha Słowa, a nie wypełnia Go, buduje na piasku. Tylko 

Słowo usłyszane, przyjęte i wypełnione ma moc stać się fundamentem, skałą dla Kościoła. 

Zignorowanie Słowa byłoby równoznaczne z budowaniem dla siebie domu zagłady, domu, 

który z całą pewnością runie, gdy tylko uderzą weń wichry i fale. 

Marta uwijała się koło rozmaitych posług (Łk 10,40). Była pochłonięta, całą sobą oddana 

temu, co czyni. Św. Łukasz charakteryzuje jej wysiłki jako diakonia. Mimo tego, że to jej 

pochłonięcie pracą jest jakąś formą przeszkody w słuchani słowa, daje ona wyraz temu, co 

sam Mistrz wyrazi w czasie Ostatniej Wieczerzy: Któż bowiem jest większy? Czy ten, kto 

siedzi za stołem, czy ten, kto służy? Czyż nie ten, kto siedzi za stołem? Otóż Ja jestem pośród 

was jak ten, kto służy (Łk 22,27). W ten sposób Jezus przyjmuje jakoś także postawę Marty, 
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postawę diakonii, gdy – jak czytamy u św. Pawła - ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać 

sługi, stawszy się podobnym do ludzi (Flp 2,7). W szczególny sposób dał temu wyraz w 

wyjątkowym geście - obmywając uczniom nogi podczas wieczerzy. Jeżeli więc Ja, Pan i 

Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie nawzajem umywać nogi. Dałem 

wam bowiem przykład, abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem (J 13,14). 

Posłuszeństwo Słowu rodzi postawę diakonii, którą Kościół przyjmuje jako jedno z 

pierwszych i podstawowych zadań. Ci wszyscy, co uwierzyli, przebywali razem i wszystko 

mieli wspólne. Sprzedawali majątki i dobra i rozdzielali je każdemu według potrzeby (Dz 

2,44-45). To słowo rodzi miłość, bo takie jest też pierwsze przykazanie, które wynikało 

bezpośrednio z przywołanego już Szema Izrael: Słuchaj, Izraelu, Pan jest naszym Bogiem - 

Panem jedynym. Będziesz miłował Pana, Boga twojego… (Pwt 6,4). To przykazanie Jezus 

połączy ściśle z nakazem miłości bliźniego. 

Benedykt XVI napisał w jednym z orędzi na Wielki Post, że nie ma bardziej dobroczynnego, 

a zatem bardziej miłosiernego działania na rzecz bliźniego niż łamanie chleba Słowa Bożego, 

dzielenie się z nim Dobrą Nowiną Ewangelii, wprowadzanie go w relację z Bogiem. 

Ostatecznie ta postawa służby ma być wyrazem miłości. Pozostając przy Benedykcie XVI 

warto przywołać jego słowa, w których wyraża on, na czym ma polegać to splecione ze sobą 

posługiwanie Słowem i miłością. Poniżesz słowa pochodzą z encykliki Deus caritas est: 

Cała działalność Kościoła jest wyrazem miłości, która pragnie całkowitego dobra człowieka: 

pragnie jego ewangelizacji przez Słowo i sakramenty, co jest dziełem często heroicznym w 

jego historycznej realizacji; pragnie jego promocji w różnych wymiarach życia i ludzkiej 

aktywności. Miłość jest zatem służbą, którą Kościół pełni, aby nieustannie wychodzić 

naprzeciw cierpieniom i potrzebom, również materialnym, ludzi (nr 19). 

Natomiast w jednym z przemówień odnajdujemy takie wskazanie: Każdy ochrzczony 

powinien być „żywą Ewangelią”. Tak wiele jest bowiem osób, które – choć trudno im przyjąć 

Chrystusa i Jego nauczanie, nie pozostają obojętne na świadectwo tych, którzy przekazują 

Jego prze słanie konkretnymi uczynkami miłosierdzia. Miłość jest językiem, który przemawia 

bezpośrednio do serca i budzi w nim ufność. 

Pośród polskich świętych odnajdujemy szczególny wzór w osobie św. Jadwigi, która potrafiła 

połączyć te dwie postawy – kontemplację Marii i zatroskanie właściwe Marii. Wiele mówi 

o tej postawie monogram powstałego z dwu splecionych liter M. Monogram ten znaleziono 

pośród zdobień na ścianach jednej z wawelskich komnat, zamieszkiwanych przez Jadwigę. 

Zdobił on również jedną z kart średniowiecznego rękopisu Psałterza floriańskiego, 

powstałego z myślą o Jadwidze. Dominikanin, Henryk z Brzegu, zwany Bitterfeld, dedykował 

Jadwidze teologiczne dzieło, które również wiele mówi o splatających się w jej życiu 

głębokiej duchowości i czynnej miłości. Tekst ten nosił tytuł: Traktat o życiu 

kontemplacyjnym i czynnym. Mistrz Henryk tak charakteryzował Jadwigę: 

Nie można (…) postawy kontemplacyjnej oddzielić od aktywnej, ponieważ są to dwie siostry: 

Marta działająca i Maria uprawiająca kontemplację.(…) Pochwalam królową odwiedzającą 

ubogich, wspierającą nieszczęśliwych, wyzwalającą uciśnionych, kierującą sługami, zajętą 

każdą pojedynczą sprawą, lecz nie mniej pochwalam królową błagającą w modlitwach Boga, 
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(…) wszystko odnoszącą do Boga, dla Jego chwały biorącą na swe barki ciężkie trudy, 

żarliwie miłującą sprawiedliwość, szanująca umiłowanie czystości. Wszystko to bowiem od 

Boga wychodzi, gdy jest objęte należytym porządkiem i zmierza do szlachetnego celu, gdy 

poszczególne czynności kończą się albo pożytkiem bliźniego, albo chwałą Bożą. 

Taki ma być też Kościół, który w całym swym zaangażowaniu wezwany jest do realizacji 

tego, co wydarzyło się w domu w Betanii. Maria i Marta uczą realizacji tych dwu kierunków 

– jednoczesnego zapatrzenia w niebo i stąpania po ziemi w postawie miłości. Dwie postawy 

rozumiane razem, nie jako wykluczające się, nie przeciwstawione sobie, ale współgrające ze 

sobą. Ewangeliczna pełnia realizuje się w Kościele, gdy obie te postawy są realizowane 

razem. Wtedy wskazują one na Jezusa, który nazwany jest przez uczniów w drodze do Emaus 

prorokiem potężnym w czynie i słowie wobec Boga i całego ludu. Zdaniem biblisty, ks. Józefa 

Kudasiewicza, Kościół również ma być – na wzór Jezusa – potężny w słowie, ale i potężny 

w czynie. Dwie splecione litery M, które stały się znakiem rozpoznawczym świętej królowej 

Jadwigi mogą i powinny się stać własnym monogramem Kościoła po wszystkie czasy. 

Modlitwa i praca to dwie przestrzenie, które mają się uzupełniać, razem stanowią pełnię. 

Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie będzie pozbawiona (Łk 10,42). Czas na słuchanie 

Słowa, na modlitwę jest cząstką najlepszą, ale jednak cząstką. Do pełni potrzeba owej 

gorliwości w zabieganiu o sprawy Pana. Kościół to przestrzeń ora et labora. Jedno i drugie 

musi znaleźć swój czas. Aby ten czas rozpoznać, potrzebna jest lectio divina, rozeznanie w 

świetle Bożego Słowa tego, co jest aktualnym wymogiem czasu, wymogiem „dziś” Kościoła. 
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5 sierpnia 2023 r. 

Sobota 

 

PIERWSZE CZYTANIE Kpł 25, 1. 8-17 

Rok jubileuszowy 

Czytanie z Księgi Kapłańskiej 

Pan powiedział do Mojżesza na górze Synaj: «Policzysz sobie siedem lat 

szabatowych, to jest siedem razy po siedem lat, tak że czas siedmiu lat szabatowych będzie 

obejmował czterdzieści dziewięć lat. Dziesiątego dnia siódmego miesiąca zadmiesz w róg. W 

Dniu Przebłagania zadmiecie w róg w całej waszej ziemi. Będziecie święcić pięćdziesiąty 

rok, obwieścicie wyzwolenie w kraju dla wszystkich jego mieszkańców. Będzie to dla was 

jubileusz – każdy z was powróci do swej własności i każdy powróci do swego rodu. Cały ten 

rok pięćdziesiąty będzie dla was rokiem jubileuszowym – nie będziecie siać, nie będziecie żąć 

tego, co urośnie, nie będziecie zbierać nieobciętych winogron, bo to będzie dla was jubileusz, 

to będzie dla was rzecz święta. Wolno wam jednak będzie jeść to, co urośnie na polu. 

W tym roku jubileuszowym każdy powróci do swej własności. Kiedy więc będziecie 

sprzedawać coś bliźniemu albo kupować coś od bliźniego, nie wyrządzajcie krzywdy jeden 

drugiemu. Ale odpowiednio do liczby lat, które upłynęły od jubileuszu, będziesz kupował od 

bliźniego, a on sprzeda tobie odpowiednio do liczby lat plonów. Im więcej lat pozostaje do 

jubileuszu, tym większą cenę zapłacisz, im mniej lat pozostaje, tym mniejszą cenę zapłacisz, 

bo ilość plonów on ci sprzedaje. 

Nie będziecie wyrządzać krzywdy jeden drugiemu. Będziesz się bał Boga twego, bo Ja 

jestem Pan, Bóg wasz!» 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY  Ps 67 (66), 2-3. 4-5. 7-8 

Refren: Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże. 

Niech Bóg się zmiłuje nad nami i nam błogosławi; * 

niech nam ukaże pogodne oblicze. 

Aby na ziemi znano Jego drogę, * 

Jego zbawienie wśród wszystkich narodów. 

Niech Ciebie, Boże, wysławiają ludy, * 

niech wszystkie narody oddają Ci chwałę. 

Niech się narody cieszą i weselą, † 

bo rządzisz ludami sprawiedliwie * 

i kierujesz narodami na ziemi. 

Ziemia wydała swój owoc; * 

Bóg, nasz Bóg, nam pobłogosławił. 
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Niech nam Bóg błogosławi * 

i niech cześć Mu oddają wszystkie krańce ziemi. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ Mt 5, 10 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, 

albowiem do nich należy królestwo niebieskie. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA Mt 14, 1-12 

Śmierć Jana Chrzciciela 

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza 

W owym czasie doszła do uszu tetrarchy Heroda wieść o Jezusie. I rzekł do swych 

dworzan: «To Jan Chrzciciel. On powstał z martwych i dlatego moce cudotwórcze w nim 

działają». 

Herod bowiem kazał pochwycić Jana i związanego wtrącić do więzienia z powodu 

Herodiady, żony brata jego, Filipa. Jan bowiem upominał go: «Nie wolno ci jej trzymać». 

Chętnie też byłby go zgładził, bał się jednak ludu, ponieważ miano go za proroka. 

Otóż, kiedy obchodzono urodziny Heroda, tańczyła wobec gości córka Herodiady 

i spodobała się Herodowi. Zatem pod przysięgą obiecał jej dać wszystko, o cokolwiek 

poprosi. A ona przedtem już podmówiona przez swą matkę powiedziała: «Daj mi tu na misie 

głowę Jana Chrzciciela!» Zasmucił się król. Lecz przez wzgląd na przysięgę i na 

współbiesiadników kazał jej dać. Posławszy więc kata, kazał ściąć Jana w więzieniu. 

Przyniesiono głowę jego na misie i dano dziewczynie, a ona zaniosła ją swojej matce. 

Uczniowie zaś Jana przyszli, zabrali jego ciało i pogrzebali je; potem poszli i donieśli 

o tym Jezusowi. 

Oto słowo Pańskie. 

MODLITWA WIERNYCH 

Do dobrego Boga, który w Kościele zaprasza nas do wspólnego pielgrzymowania 

drogami wiary, zanieśmy nasze prośby: 

1. Módlmy się za wszystkich pasterzy Kościoła, papieża, biskupów i kapłanów, aby jako 

szafarze sakramentów, wlewali w serca wszystkich wierzących nadzieję zbawienia. Ciebie 

prosimy… 

2. Módlmy się za misjonarzy, aby głosząc Ewangelię w różnych zakątkach świata, mogli 

oglądać obfite owoce misji, dla której zostali posłani. Ciebie prosimy… 
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3. Módlmy się za wszystkich małżonków oraz tych, którzy przygotowują się do przyjęcia 

sakramentu małżeństwa, aby doświadczając prawdziwej miłości wzrastali w postawie 

daru z siebie dla drugiej osoby. Ciebie prosimy… 

4. Módlmy się za osoby żyjące w związkach niesakramentalnych, aby szczerze dążyli do 

uporządkowania życia wiary i zapragnęli na nowo doświadczać bogactwa łaski 

sakramentów świętych. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za ludzi żyjących w grzechach, aby szczerze zapragnęli nawrócenia i 

otworzyli swe serca na przebaczającą miłość Boga. Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, abyśmy potrafili żyć autentyczną wiarą i dawać czytelne 

świadectwo wobec tych, do których jesteśmy posłani. Ciebie prosimy… 

Wszechmogący wieczny Boże, który we wspólnocie Kościoła pozwalasz nam wzrastać 

w wierze i doświadczać prawdziwej miłości, napełnij nasze serca dobrami, które uczynią 

nas gorliwymi świadkami Chrystusa. Który żyje i króluje na wieki wieków. Amen. 

 

ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ – BOŻA ORKIESTRA 

W niedzielnym Credo wyznajemy nasza wiarę w Kościół, przywołując cztery przymioty, 

które określają Jego istotę: jeden, święty, powszechny (katolicki) i apostolski. Podążając tymi 

czterema krokami, które wyznacza nam tekst wyznania wiary, chcemy zrozumieć Kościół po 

to, by nauczyć się Go kochać takim, jakim On jest. Bardzo wymownym i jednocześnie 

niezwykle plastycznym obrazem, który może posłużyć do zrozumienia Kościoła, jest obraz, 

którym posłużył się papież Franciszek podczas jednej z katechez wygłoszonych na Placu 

św. Piotra. Ojciec Święty nazwał wówczas Kościół Bożą orkiestrą. Mówił wtedy wprawdzie 

tylko o jednym z tych przymiotów, o katolickości i powszechności, ale my spróbujmy 

spojrzeć na wszystkie z nich, by rozpoznać tę Bożą orkiestrę we wszystkich przymiotach 

Kościoła. 

Pierwszym szczególnym elementem, który przynależy do tego obrazu, jest muzyka. Ma ona 

szczególne miejsce w kościelnej przestrzeni. Od wieków muzyka stanowi nieodłączny 

element, który towarzyszy modlitwie, zwłaszcza w jej wspólnotowym wymiarze. Muzyka i 

śpiew są jednym z tych znaków, które wyrażają jedność wspólnoty. Jednocześnie jest tym 

sposobem wyrazu, który pozwala oddzielić to, co zwyczajne, od tego, czemu przysługuje 

charakter uroczysty, wręcz sakralny. Szczególne umiłowanie muzyki w kościelnej przestrzeni 

zauważyć można było u Benedykta XVI. Widział w niej sposób wyrażenia tego, co dokonuje 

się w owej intymnej relacji między człowiekiem i Bogiem. Gdzie człowiek spotyka Boga, tam 

samo słowo już nie wystarcza – pisał. Muzyka rodzi się z modlitwy. Można zaryzykować 

stwierdzenie, że ten, kto się nie modli, kto nie doświadcza Boga, nie będzie potrafił odnaleźć 

się w świecie muzyki. Pismo Święte jest pełne muzyki, a kwintesencją przeżycia i wyrażenia 

wiary w ten sposób są psalmy. Kard. Ratzinger pisał: Psałterz sam z siebie staje się 

modlitewnikiem rodzącego się Kościoła, który dzięki temu został Kościołem modlącym się 

śpiewem. Ale przede wszystkim śpiew i muzyka są możliwe tam, gdzie doświadcza się 
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miłości. To miłość rodzi śpiew. „Cantare amantis est” – mówi św. Augustyn – śpiewanie to 

sprawa miłości. 

Muzyka, którą Kościół wydobywa z siebie jest narzędziem, w którym odbija się Jego 

tożsamość. Jest prawdziwą Bożą orkiestrą, która wykonuje przez wieki harmonijną symfonię, 

nową pieśń dla Pana, żeby posłużyć się znów słowami Benedykta XVI. Orkiestra, a więc nie 

jedna osoba. Kościół to my. Orkiestry nie tworzy jeden muzyk, nie wystarczy też kilku, bo 

wtedy będziemy mieli jedynie tercet, kwartet, kwintet, itd. Ale to jeszcze nie będzie orkiestra. 

Nie wystarczy też sam kompozytor, ani dyrygent. Już sama struktura wiele mówi o Kościele. 

Nie funkcjonuje w Nim hasło: Kościół to ja. Nikt tak nie może powiedzieć. O Kościele można 

mówić jedynie: Kościół to my. W tym „my” mieści się także Bóg, jakkolwiek by to mogło 

brzmieć. Ta zbiorowość, to „my” całe szczęście nie sprawia, że „ja: przestaje być ważne. 

W orkiestrze każdy jest ważny, każdy jest specjalistą w swojej dziedzinie, jest mistrzem 

swojego instrumentu. To pozwala nam zrozumieć, że wszyscy tworzymy jeden organizm, 

który żyje, a muzyka jest przejawem tego życia. Ostatecznie Bóg oczekuje od nas, od 

Kościoła, że w naszym wykonaniu może wybrzmieć prawdziwe dzieło sztuki. 

Kościół jest jeden. Jeden jako orkiestra, ale to nie sprawia, że ginie indywidualność. Jeden 

w swojej jedności, tworzymy spójną całość i wszyscy mamy przed oczyma tę samą partyturę 

zapisaną na pięciolinii Objawienia. Symfonia Słowa Bożego pozwala nam wejść w przestrzeń 

myśli Boskiego kompozytora. Tym zapisem nutowym staje się jedna wiara, którą Kościół 

wyznaje przez wieki. Jako jeden, w wielości głosów wykonuje ten sam utwór poprzez 

celebrowanie tych samych tajemnic Bożej miłości przez wszystkie pokolenia. Widzialnym 

znakiem tej jedności jest – jak w dyrygent w orkiestrze – biskup Rzymu, który jest głową 

Kościoła, który na mocy sukcesji apostolskiej dzierży w dłoni tę samą batutę, którą otrzymał 

św. Piotr. 

Kościół jest święty. O orkiestrze raczej nie powiemy, że jest święta, ale wyrazimy geniusz, 

jaki przejawia się w wykonywanych przez nią utworach. Pierwszym sprawcą tego geniuszu 

jest kompozytor, autor wykonywanego dzieła. Gdybyśmy jednak przysłuchali się próbie gry 

na poszczególnych instrumentach, a później chcieli odsłuchać tylko te partie utworu, które 

wykonywane są na pojedynczych instrumentach, moglibyśmy się poczuć nieco zaskoczeni. 

Pojedyncze partie raczej trudno byłoby od razu zidentyfikować z konkretnym utworem. 

Dopiero wykonane razem dają piękny obraz całości. Na Kościół często chcemy patrzeć 

podobnie. Właściwie to można pokusić się o stwierdzenie, że w przestrzeni Kościoła my cały 

czas jesteśmy w fazie prób i przygotowań, gdyż właściwą symfonię przyjdzie nam odegrać 

dopiero w niebiskim Jeruzalem. Dopiero wtedy Kościół wybrzmi w całej pełni dźwięków, bez 

żadnego fałszu i niedoskonałości. Teraz, gdy ciągle jesteśmy w drodze do owej doskonałości, 

jesteśmy skazani na to, że świętość - geniusz odgrywanego utworu – raz po raz będzie 

przyćmiony głuchym brzmieniem tych cymbałów brzmiących niewłaściwym dźwiękiem, 

pozbawionym miłości. 

Kościół jest powszechny (katolicki), ponieważ głoszona przezeń wiara jest zawsze wiarą 

pełną, tą samą, która jest przekazywana zawsze, wszędzie i przez wszystkich i wreszcie dla 

wszystkich. Każdy może w nim znaleźć miejsce przygotowane tylko dla niego. Papież 

Franciszek mówi o Kościele w jego powszechności, że jest domem harmonii. Wracamy do 



13 

naszego plastycznego obrazu Bożej orkiestry. Każdy został wyposażony w takie zdolności, 

pozwalające dołożyć swój dźwięk, który wykonywanej symfonii pozwoli wybrzmieć w całej 

krasie. Jest to także utwór skierowany do wszystkich, wszyscy mogą rozpoznać piękno tych 

melodii i każdy może także ją wykonać, ale nie każdy w sposób identyczny. 

Mówił papież Franciszek: Jest to piękny obraz, który mówi nam, że Kościół jest jak wielka 

orkiestra, w której panuje różnorodność. Nie jesteśmy wszyscy tacy sami i nie musimy być 

wszyscy tacy sami. Wszyscy jesteśmy różni, odmienni, każdy ma swoje zalety. I na tym polega 

piękno Kościoła: każdy wnosi coś swojego, to, co dał mu Bóg, aby wzbogacić innych. I wśród 

części składowych jest ta różnorodność, lecz jest to różnorodność, która nie wchodzi w 

konflikt, nie przeciwstawia się; jest to różnorodność, która pozwala, by Duch Święty łączył ją 

w harmonię: On jest prawdziwym «Maestro», On sam jest harmonią. 

Ta różnorodność jest Kościołowi dana i zadana od samego początku, gdy wyraża się 

w mnogości języków i kultur. To nie tylko nie stanowi przeszkody, jak w opowieści o 

budowie wieży Babel, gdzie mnogość języków stała się dla budujących przekleństwem. Tutaj 

różnorodność jest szczególnym darem Ducha Świętego, który jest duchem jedności 

i harmonijnego współbrzmienia języków i kultur, w których jest głoszona wiara. Nie jest to 

niczym innym, jak skutkiem zesłania Ducha Świętego (por. Dz 2, 1-13) – mówił papież 

Franciszek – bowiem to Duch Święty sprawił, że apostołowie i cały Kościół byli zdolni 

przekazywać wszystkim, aż po krańce ziemi, wspaniałą wieść o zbawieniu i o miłości Bożej. 

Tak więc Kościół narodził się jako powszechny, to znaczy od samych początków 

«symfoniczny», a zatem musi być powszechny, nastawiony na ewangelizowanie i na spotkanie 

wszystkich. Słowo Boże dziś czyta się we wszystkich językach, wszyscy mają Ewangelię we 

własnym języku, mogą ją czytać. 

I dalej: Kościół jest katolicki, ponieważ jest «domem harmonii», w którym jedność 

i różnorodność potrafią się łączyć, by stać się bogactwem. Wyobraźmy sobie symfonię, która 

oznacza zgodę i harmonię, różne instrumenty grające razem; każdy zachowuje swoje 

niepowtarzalne brzmienie, a barwy dźwięku dostosowywane są do wspólnego wzoru. Jest też 

osoba, która kieruje, dyrygent, i wykonując symfonię, wszyscy grają razem «w harmonii», lecz 

nie ginie brzmienie żadnego instrumentu; szczególne cechy każdego są wręcz wykorzystane 

w maksymalnym stopniu! 

Kościół jest wreszcie apostolski. Piękna wykonywanej przezeń pieśni nie da się zamknąć 

tylko w studio nagraniowym, ale jest miłym dla ucha brzmieniem, który pociąga innych – 

jednych do słuchania, innych do czynnego uczestnictwa przez konkretne realizowanie swego 

powołania na służbę Bogu i Kościołowi. Ta pieśń raz wykonana trwa nieustannie przez wieki. 

W tym wielkim hymnie pochwalnym ma swój udział całe stworzenie. Każde dzieło, które 

wyszło z Bożych rąk jest na swój sposób apostołem, który wyśpiewuje: Laudato si’ mi’ 

Signore! Tę wyjątkową intuicję przypomniał Kościołowi św. Franciszek z Asyżu. To jest 

wreszcie pieśń, która pozwala Kościołowi sięgać daleko poza Jego widzialne struktury. 

Apostolska posługa nie ogranicza się tylko do tych, którzy już w tym Kościele są obecni w 

sposób widzialny. Ta symfonia wiary ma się stawać także orędziem misyjnym, który pozwoli 

usłyszeć pieśń Dobrej Nowiny także tym, którzy jeszcze jej nie rozpoznali. 
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W swej katechezie na temat Kościoła papież Franciszek mówi: Kościół jest nie tylko tam, 

dokąd sięga cień naszej dzwonnicy, lecz obejmuje ogrom osób, ludów, które wyznają tę samą 

wiarę, karmią się tą samą Eucharystią, którym posługują ci sami pasterze. 

W naszej polskiej historii, która od samego początku jest spleciona z historią i rozwojem 

chrześcijaństwa na naszych ziemiach, od wieków wybrzmiewa wykonywana przez Kościół 

jedna szczególna pieśń. Bogurodzica – ten szczególny hymn, który jest wielkim wyznaniem 

wiary w Boga, a także wyrazem oddania Matce, w której naród polski od zawsze upatruje 

swej nadziei. Św. Jan Paweł II mówił o Bogurodzicy, że jest pieśnią – orędziem, (…) jest 

równocześnie wyznaniem wiary, jest polskim symbolem, polskim Credo, jest katechezą, jest 

nawet dokumentem chrześcijańskiego wychowania. Główne prawdy wiary i zasady 

moralności weszły w nią. Nie jest tylko zabytkiem. Jest dokumentem życia. Jakub Wujek, (…) 

najstarszy polski biblista, tłumacz Pisma Świętego, nazywał ją "katechizmem polskim" 

(Przemówienie do młodzieży zgromadzonej na Wzgórzu Lecha, Gniezno, 3 czerwca 1979). 

W tej pieśni Maryja, która ukazana jest nam w pierwszych słowach, nie zatrzymuje naszej 

uwagi na sobie, ale nieustannie – jak w jasnogórskim wizerunku – prowadzi do Syna. Od 

niepamiętnych czasów "Bogurodzica" głosiła ustami całych pokoleń, które kolejno 

przechodziły przez polską ziemię, tajemnicę Ojca, który "Syna swego jednorodzonego dał, aby 

każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne" (J 3,16). Ten Boży Syn – Słowo 

Przedwieczne – stał się człowiekiem za sprawą Ducha Świętego, przychodząc na świat z 

Maryi Dziewicy, która przez to poczęcie i narodzenie stała się Matką Boga: Bogurodzicą. 

(Jan Paweł II, List do Kościoła w Polsce na 600-lecie Jasnogórskiego Obrazu, 8 grudnia 

1981). Słowami tej pieśni Kościół w Polsce wyśpiewuje nową pieśń dla Pana przez wieki 

historii, która nie zawsze naznaczona była przecież znakami triumfu. Nieraz kronikarskie 

zapiski przywołują przecież i te ciemne karty przepełnione trwogą o los narodu. Zawsze w 

tych momentach wybrzmiewa z jednakową mocą Bogurodzica. Dziś, kiedy ten głos pieśni 

Kościoła w Polsce wielu chciałoby wyciszyć, trzeba wracać do tego katechizmu Polaków 

wszystkich wieków, by mógł karmić kolejne pokolenia językiem wiary ojców, wiary 

skropionej krwią tak wielu męczenników, ale i wiary jaśniejącej przepięknym blaskiem 

świętości tak wielu świadków. Niech Bogurodzica brzmi w naszym polskim tu i teraz jako 

wielka symfonia wiary. 
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6 sierpnia 2023 

Niedziela 

Święto Przemienienia Pańskiego 

 

PIERWSZE CZYTANIE Dn 7,9-10.13-14 

Wieczne panowanie Syna Człowieczego 

Czytanie z Księgi proroka Daniela 

Patrzyłem, aż postawiono trony, a Przedwieczny zajął miejsce. Szata Jego była biała 

jak śnieg, a włosy Jego głowy jakby z czystej wełny. Tron Jego był z ognistych płomieni, jego 

koła - płonący ogień. Strumień ognia się rozlewał i wypływał od Niego. Tysiąc tysięcy 

służyło Mu, a dziesięć tysięcy po dziesięć tysięcy stało przed Nim. Sąd zasiadł i otwarto 

księgi. 

Patrzyłem w nocnych widzeniach: a oto na obłokach nieba przybywa jakby Syn 

Człowieczy. Podchodzi do Przedwiecznego i wprowadzają Go przed Niego. Powierzono Mu 

panowanie, chwałę i władzę królewską, a służyły Mu wszystkie narody, ludy i języki. 

Panowanie Jego jest wiecznym panowaniem, które nie przeminie, a Jego królestwo nie 

ulegnie zagładzie. 

Oto Słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY Ps 97,1-2.5-6.9 

Refren: Pan wywyższony króluje nad ziemią. 

Pan króluje, wesel się, ziemio, * 

radujcie się, liczne wyspy! 

Obłok i ciemność wokół Niego, * 

prawo i sprawiedliwość podstawą Jego tronu. 

Góry jak wosk topnieją przed obliczem Pana, * 

przed obliczem władcy całej ziemi. 

Jego sprawiedliwość rozgłaszają niebiosa, * 

a wszystkie ludy widzą Jego chwałę. 

Ponad całą ziemię * 

Tyś bowiem wywyższony 

i nieskończenie wyższy * 

ponad wszystkich bogów. 

 

DRUGIE CZYTANIE 2 P 1,16-19 

Naoczni świadkowie wielkości Jezusa 

Czytanie z Drugiego listu świętego Piotra Apostoła 
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Najmilsi: 

Nie za wymyślonymi bowiem mitami postępowaliśmy wtedy, gdy daliśmy wam 

poznać moc i przyjście Pana naszego Jezusa Chrystusa, ale nauczaliśmy jako naoczni 

świadkowie Jego wielkości. 

Otrzymał bowiem od Boga Ojca cześć i chwałę, gdy taki oto głos Go doszedł od 

wspaniałego Majestatu: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie”. 

I słyszeliśmy, jak ten głos doszedł z nieba, kiedy z Nim razem byliśmy na górze świętej. 

Mamy jednak mocniejszą, prorocką mowę, a dobrze zrobicie, jeżeli będziecie przy 

niej trwali jak przy lampie, która świeci w ciemnym miejscu, aż dzień zaświta, a gwiazda 

poranna wzejdzie w waszych sercach. 

Oto słowo Boże. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ  Mt 17,5c 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

To jest mój Syn umiłowany 

w którym mam upodobanie, 

Jego słuchajcie! 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA  Mk 17,1-9 

Przemienienie Pańskie 

Słowa Ewangelii według świętego Mateusza 

Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i brata jego, Jana, zaprowadził ich na górę wysoką, 

osobno. Tam przemienił się wobec nich: Twarz Jego zajaśniała jak słońce, odzienie zaś stało 

się białe jak światło. 

A oto im się ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy rozmawiali z Nim. Wtedy Piotr rzekł do 

Jezusa: „Panie, dobrze, że tu jesteśmy; jeśli chcesz, postawię tu trzy namioty: jeden dla 

Ciebie, jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza”. 

Gdy on jeszcze mówił, oto obłok świetlany osłonił ich, a z obłoku odezwał się głos: 

„To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie, Jego słuchajcie”. 

Uczniowie, słysząc to, upadli na twarz i bardzo się zlękli. 

A Jezus zbliżył się do nich, dotknął ich i rzekł: „Wstańcie, nie lękajcie się”. Gdy 

podnieśli oczy, nikogo nie widzieli, tylko samego Jezusa. 

A gdy schodzili z góry, Jezus przykazał im mówiąc: „Nie opowiadajcie nikomu o tym 

widzeniu, aż Syn Człowieczy zmartwychwstanie”. 

Oto Słowo Pańskie. 
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MODLITWA WIERNYCH 

Stojąc w blasku przemienionego oblicza Chrystusa, złóżmy przed naszym Panem 

pokorne prośby w intencjach Kościoła i świata: 

1. Módlmy się za święty Kościół Boży, aby dla świata był czytelnym znakiem zjednoczenia 

wszystkich ludów, języków i narodów w jednej wierze i miłości. Ciebie prosimy… 

2. Módlmy się w intencji Ojca Świętego Franciszka oraz wszystkich biskupów, za naszego 

biskupa Marka i jego biskupów pomocniczych, aby przez nauczanie i pasterską posługę 

wspomagali wszystkich wierzących w kroczeniu drogą świętości. Ciebie prosimy… 

3. Módlmy się za wszystkich, którym powierzony został mandat ziemskiej władzy nad 

społeczeństwami, aby potrafili sprawować powierzone im zadania w postawie służby, 

oddani do końca trosce o dobro ojczyzny. Ciebie prosimy… 

4. Módlmy się za wszystkich organizatorów pieszej pielgrzymki krakowskiej na Jasną Górę, 

aby dobry Bóg wynagrodził podjęte przez nich wysiłki, a Matka Najświętsza niech 

wyprasza potrzebne łaski. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za naszych bliskich zmarłych, szczególnie za zmarłych pielgrzymów oraz 

tych, których spotykaliśmy na pielgrzymim szlaku, aby w królestwie niebieskim mogli 

doświadczać spełnienia tęsknoty za życiem wiecznym. Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, aby kroki stawiane na pielgrzymim szlaku coraz bardziej 

przybliżały nas do spełnienia naszego pragnienia oglądania przemienionego oblicza 

Bożego. Ciebie prosimy… 

Panie Jezus Chryste, do Ciebie należy panowanie, chwała i władza królewska, 

przed Tobą otwieramy nasze serca i prosimy, aby pełne Twoje łaski mogły jaśnieć 

blaskiem płynącym z Twego przemienionego oblicza. Który żyjesz i królujesz na wieki 

wieków. Amen. 
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ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ WIDZIANY PRZEZ „DZIURKĘ OD KLUCZA” 

Najważniejsze sprawy dokonują się na osobności. Przekonuje nas o tym co roku wydarzenie 

przemienienia na górze, które jest szczególnym punktem odniesienia dla pielgrzymów 

zmierzających na Jasną Górę. Pielgrzymka jest istotnie odpowiedzią na wezwanie do pójścia 

za Jezusem w miejsce odosobnione. Według ewangelicznych relacji Jezus wziął z sobą trzech 

uczniów na miejsce odosobnione. Każe zostawić za sobą u podnóża góry to wszystko, co jest 

ich codziennością, zostawić sferę profanum, aby doświadczyć sacrum. W tym wydarzeniu już 

u początku drogi dane nam jest zobaczyć cel wędrówki. Na Górze Przemienienia uczniowie 

mogą wejść na chwilę w przestrzeń chwały. Mogą spojrzeć przez chwilę za zasłonę 

tajemnicy, w której kiedyś i oni będą mieli swój udział. 

W Rzymie, na jednym ze wzgórz, jest pewne niezwykle urokliwe miejsce. Nieopodal bazyliki 

św. Sabiny na Awentynie często można zobaczyć turystów ustawiających się w kolejce w 

dość nietypowym miejscu – przed wielką zieloną bramą pod adresem Piazza Cavalieri di 

Malta 4. Jeszcze dziwniejszym jest to, że nikt ze stojących w kolejce nie oczekuje, że 

przyjdzie jakiś odźwierny i tę bramę dla nich otworzy. Nie. Wszyscy czekają tylko po to, aby 

zerknąć przez dziurkę na klucz. Za bramą znajduje się ogród będący częścią willi Zakonu 

Kawalerów Maltańskich. Wszystkich, którzy przybywają w to miejsce wabi jednak jeden 

szczegół. Przez wspomnianą dziurkę od klucza można bowiem zobaczyć wkomponowaną w 

ogrodową alejkę i widoczną w oddali kopułę Bazyliki św. Piotra na Watykanie. Ten obraz 

wiele nam mówi o Kościele, także o Kościele w obecnych czasach. Powierzchowny obraz 

Kościoła może być taki, jak widok tych turystów stojących w kolejce przed zamkniętą bramą. 

Z daleka widok ten nie znajduje racjonalnego wytłumaczenia, zwłaszcza, że wokoło wydaje 

się być wiele ciekawszych miejsc do zobaczenia. Dopiero ten, kto ulegnie tej ciekawości i 

zasmakuje owego obrazu widocznego w dziurce od klucza zatęskni także za tą 

rzeczywistością, która znajduje się po drugiej stronie. Dziś Kościół postrzegany przez wielu 

jako nieatrakcyjny, nieoferujący niczego, co byłoby w stanie konkurować z resztą dostępnej 

nam rzeczywistości. Ludzie wierzący wydają się przypominać stojących w kolejce przed 

zamkniętą bramą. Spojrzenie na Kościół zmienia się jednak diametralnie, gdy zakosztujemy 

tego obrazu chwały, który dany nam jest na wzór doświadczenia uczniów w czasie 

przemienienia na górze. Ten dziwny, niepasujący do codziennej rzeczywistości Kościół, staje 

się wówczas przestrzenią, w której realizuje się przedziwna tajemnica Bożej obecności. Co 

więcej, nie wystarcza nam to, co w granicach doczesności jest tylko namiastką, zadatkiem 

zapowiedzianego „więcej”. W Kościele patrzymy przed siebie, jak przez dziurkę od klucza, 

ale w uszach brzmią nam ciągle Jezusowe słowa wypowiedziane do Natanaela: Zobaczysz 

jeszcze więcej niż to (J 1,50). 

Ostatecznie to doświadczenie musi najpierw dokonać się w osobistym spotkaniu z Jezusem. 

Wiele razy Jezus zaprasza uczniów do tego, by pozostawili tłumy, a mogli doświadczyć 

spotkania „sam na sam” z Jezusem. Gdy Jezus zabrał uczniów w pod Cezareę Filipową, zrobił 

to po to, by z dala od tłumów i od tego wszystkiego, co daje pewność wiary, zapytać o 

kwestię najważniejszą. Zadaje pytanie o wiarę, gdy apostołowie mają wokół siebie całe 
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mnóstwo ołtarzy dedykowanych obcym bożkom. I to właśnie taka sceneria towarzyszyła 

przełomowemu wyznaniu: Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego (Mt 16,16). 

Także wiele cudów Jezusa dokonało się na uboczu. Na osobności modlił się Jezus w 

Getsemani, na osobności, poza miastem, z dala od świata umierał… To wszystko po to, aby to 

było najpierw moje przeżycie, zanim będę mógł przeżyć doświadczenie „my” w Kościele, 

muszę przeżyć doświadczenie ja – Ty w relacji przyjaźni z Chrystusem. W ten sposób Jezus 

przygotowuje mnie do publicznego wyznania. 

To każe mi przygotować się na gotowość przyznania się do Jezusa, gdy wokół będę miał 

widok zgoła przeciwny. Wystarczy przywołać scenę z Kafarnaum. Po cudownym 

rozmnożeniu chlebów Jezus wygłasza mowę eucharystyczną, aby obudzić w sercu słuchaczy 

głód, który On chce zaspokoić swoim Ciałem i swoją Krwią. Słowa o Ciele i Krwi, które mają 

stać się dla nich pokarmem, budzą wówczas zgorszenie tłumów i są motywem wzywającym 

do odejścia. 

Wracamy do wydarzenia przemienienia. Abp Grzegorz Ryś mówił pewnego razu do 

pielgrzymów na górze Tabor o przemienieniu jako wydarzeniu, które dane jest ze względu na 

przyszłość, „na zapas”, a nie ze względu na chwilę obecną. Ma przygotować nas na to, co 

dopiero ma się wydarzyć, aby gdy się wydarzy, mogło być nie tylko zrozumiane, ale i 

przyjęte. Chcemy się skupić na takim spojrzeniu na Jezusa przemienionego, aby zobaczyć 

siebie i swoje serce jak naczynie, które ma przechowywać te misteria, które stają się naszym 

udziałem z woli Bożej, ale ich zrozumienie przyjdzie dopiero później. 

Wzorem jest nam tutaj Maryja, która – zwłaszcza u św. Łukasza – jest ukazana jako swoiste 

„tabernakulum” dla tych misteriów, które ona potrafi przeżywać nawet wtedy – a może i 

przede wszystkim wtedy – gdy nie rozumiała tego, co się wydarza. Wówczas musiała te 

wydarzenia odłożyć na później, do czasu, aż nadejdzie „godzina”. Te wydarzenia dane są nam 

jako klucze, które wydają się być w tym momencie niepotrzebne. Wydaje się pozbawione 

sensu dokładanie ich do pęku kluczy, które już zebraliśmy, bo nie widzimy jeszcze drzwi, do 

których by miały pasować. Znamiennym jest to, że te klucze raz po raz nieśmiało zaczynają 

naśladować swym kształtem krzyż. Te klucze trzeba nam zabrać i zachować na później, bo 

gdy trzeba nam będzie stanąć u drzwi, do których tylko ten klucz pasuje, będzie on wówczas 

jedynym rozwiązaniem. 

Mamy świadomość, że te misteria są składane w naszych sercach jak w naczyniach 

glinianych, kruchych, bez specjalnego zabezpieczenia. To wiele mówi najpierw nie o nas, ale 

o Bogu. Bóg nie czeka, aż damy mu wystarczającą gwarancję, że to, co pozwala nam przeżyć, 

zachowamy bez uszczerbku. Bóg nie boi się złożyć tych misteriów w naczyniach glinianych, 

nieraz popękanych, tak jak nie bał się odsłonić swej chwały przez Piotrem, Jakubem i Janem. 

Przed Piotrem, który długo nie chciał zrozumieć i przyjąć krzyża, przed Jakubem i Janem, 

którym w pewnym momencie bardziej zależało na pierwszeństwie niż na służbie. Jezus 

odsłania prawdę o swej chwale wobec tych, którzy jej nie będą w stanie zrozumieć w 

godzinie męki, bo wówczas uciekną, zostawiając Jezusa samego. Ta nasza słabość i kruchość 

paradoksalnie jest dowodem na zaufanie, jakim obdarza nas Bóg. To nie jest nagroda, ale dar. 

To także wiele mówi o Kościele, w którym Bóg składa największe skarby łaski. Od samego 

początku ci, którzy mają stanowić fundament Kościoła nie dają żadnych gwarancji 
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powodzenia. I właśnie o to Jezusowi chodzi. Chodzi o Kościół, który nie jest zbudowany na 

ludzkich projektach, które do perfekcji zapewniałyby gwarancję realizacji zamierzonych 

celów. Kościół ma być bardziej tym glinianym naczyniem, które gromadzi łaskę. Jest 

glinianym, nietrwałym naczyniem, w które Bóg nie boi się „zainwestować”. 

O tym, że rozważane dziś przemienienie na górze jest kluczem do zrozumienia tajemnicy 

krzyża, a więc jest dana ze względu na to „później”, świadczy kilka szczegółów, które 

odnotowali ewangeliści. Jednym z nich jest temat rozmowy Jezusa z Mojżeszem i Eliaszem – 

ukazali się oni w chwale i mówili o Jego odejściu, którego miał dokonać w Jerozolimie – 

mówili o Jego exodusie, tematem rozmowy jest pascha, przejście. Przemienienie pozwala 

zatem już z tego miejsca, z tego tu i teraz, spojrzeć na drugi brzeg, zobaczyć cel wędrówki, 

nawet, jeśli wydaje się on bardzo odległy, wręcz nieosiągalny. Owa chwała, którą ujrzeli 

apostołowie może to wrażenie jeszcze bardziej potęgować, dlatego ten widok wzbudza ich 

lęk. Mowa jest tu nie tyle o celu, jako finale drogi, użyte tu słowo pleroma mówi o czymś 

więcej, wskazuje na tę „pełnię czasu”, która pozwala św. Pawłowi określić czas przyjścia 

Pana. Wypełnić się mają zapowiedzi proroków, wypełnić się ma sprawiedliwość, Prawo i 

prorocy. Jest w tym jakaś wewnętrzna konieczność, owo dei – trzeba, aby się wypełniło. W 

ten sposób przemienienie nie jawi się jako propozycja, którą można rozważyć, ale jest 

obrazem drogi, która jako jedyna prawdziwie wypełni podyktowany miłością zamysł Boga i 

jednocześnie jest to jedyna droga, która musi się wypełnić, aby człowiek mógł doświadczyć 

tego, do czego został powołany. To także mówi nam wiele o Kościele. Bo dziś w osobie 

Mojżesza i Eliasza rozpoznajemy Kościół. W Kościele jesteśmy nieustannie zaproszeni do 

tego, by zgłębiać paschalną tajemnicę Chrystusa, jak to się dokonywało w tej świętej 

rozmowie w czasie przemienienia. Jesteśmy wezwani do tego, by w Kościele odkrywać tę 

przestrzeń paschalną, w której krzyż dany nam jest jako klucz. Dzięki temu kluczowi nie 

tylko będziemy stali obok, jak przed zamkniętą bramą, którą lękalibyśmy się otworzyć, ale 

ten klucz posłuży nam do tego, byśmy z całą odwagą płynącą z wiary w tę przestrzeń chcieli 

wejść. 

To także pozwala nam odkryć jeszcze jeden moment z tego wielkiego wydarzenia 

przemienienia. To zachwyt, jaki uczniowie wyrażają w słowach: dobrze, że tu jesteśmy… 

Tego zachwytu ciągle nam potrzeba w Kościele. Jakże często cienie ludzkich grzechów 

przesłaniają nam obraz chwały Chrystusowej, którą Kościół ma jaśnieć przez wieki. Potrzeba 

dziś tego świadectwa wyrażonego w słowach: dobrze, że jestem w Kościele, dobrze, że 

odkryłem w Kościele to piękno Bożej łaski. Dobrze, że odkryłem w Kościele realne 

doświadczenie łaski, bo to znaczy, że nie muszę jej szukać po omacku nigdzie poza Nim. 

Tego doświadczenia będziemy potrzebować, gdy przed naszymi oczami ukaże się widok 

zgoła przeciwny, gdy rzesze zgorszonych tym, co w Kościele trudne i niezrozumiałe, będą 

odchodzić. Jeśli będziemy mieli w sercu pamięć tej chwały, której dane nam było już 

zakosztować, nie przelękniemy się nawet tego pytania, które zapewne i nam zada Jezus: Czy i 

wy chcecie odejść? Wówczas będziemy mogli odpowiedzieć tak, jak to uczynił Piotr w 

Kafarnaum: Panie, do kogoż pójdziemy, Ty masz Słowa życia wiecznego. Aby jednak tak 

odpowiedzieć, trzeba być o tym przekonanym, a takim może być tylko ten, który widział. 

Dobrze, że tu jesteśmy – tak odpowiedzieli uczniowie na Górze Przemienienia, bo widzieli 
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Jego chwałę. Potrafili się przyznać do Chrystusa mimo prześladowań ci, którzy mogą 

powiedzieć: nie możemy nie mówić tego, cośmy widzieli i słyszeli (Dz 4,20). 
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7 sierpnia 2023 r. 

Poniedziałek 

 

PIERWSZE CZYTANIE  Lb 11, 4b-15 

Szemranie Izraelitów 

Czytanie z Księgi Liczb 

Na pustyni Izraelici mówili: «Któż nam da mięsa, abyśmy jedli? Wspominamy ryby, 

które darmo jedliśmy w Egipcie, ogórki, melony, pory, cebulę i czosnek. Teraz zaś jesteśmy 

wycieńczeni, nie mamy nic, nie widzimy niczego prócz manny». 

Manna zaś była podobna do nasion kolendra i miała wygląd bdelium. Ludzie 

wychodzili i zbierali ją, potem mełli w ręcznych młynkach albo tłukli w moździerzach. 

Gotowali ją w garnkach lub robili z niej podpłomyki; smak miała taki jak ciasto na 

oleju. Gdy nocą opadała rosa na obóz, opadała równocześnie i manna. 

Mojżesz usłyszał, że lud narzeka rodzinami – każda u wejścia do swego namiotu. 

Wtedy rozpalił się potężnie gniew Pana, a także Mojżeszowi wydało się to złe. Rzekł więc 

Mojżesz do Pana: 

«Czemu tak źle się obchodzisz ze sługą swoim, czemu nie darzysz mnie życzliwością 

i złożyłeś na mnie cały ciężar tego ludu? Czy to ja począłem ten lud w łonie albo ja go 

zrodziłem, że mi powiedziałeś: „Noś go na łonie swoim, jak nosi piastunka dziecię, i zanieś 

go do ziemi, którą poprzysiągłem dać ich przodkom”? Skąd wezmę mięsa, aby dać temu 

całemu ludowi? A przecież przeciw mnie podnoszą skargę i wołają: „Daj nam mięsa do 

jedzenia!” Nie mogę już sam dłużej dźwigać troski o ten lud, już mi nazbyt ciąży. Skoro tak 

ze mną postępujesz, to raczej mnie zabij, jeśli darzysz mnie życzliwością, abym nie patrzył na 

swoje nieszczęście». 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY  Ps 81 (80), 12-13. 14-15. 16-17 

Refren: Śpiewajcie Bogu, naszemu Obrońcy. 

Mój lud nie posłuchał mego głosu, * 

Izrael nie był Mi posłuszny. 

Zostawiłem ich przeto ich twardym sercom, * 

niech postępują według swych zamysłów. 

Gdyby mój lud Mnie posłuchał, * 

a Izrael kroczył moimi drogami, 

natychmiast bym zgniótł ich wrogów * 

i obrócił rękę na ich przeciwników. 
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Schlebialiby Panu ci, którzy Go nienawidzą, * 

a kara ich trwałaby na wieki. 

A jego bym karmił wyborną pszenicą * 

i sycił miodem z opoki. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ  Mt 4, 4b 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Nie samym chlebem żyje człowiek, 

lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA  Mt 14, 13-21 

Cudowne rozmnożenie chleba 

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza 

Gdy Jezus usłyszał o śmierci Jana Chrzciciela, oddalił się stamtąd łodzią na pustkowie, 

osobno. Lecz tłumy zwiedziały się o tym i z miast poszły za Nim pieszo. Gdy wysiadł, ujrzał 

wielki tłum. Zlitował się nad nimi i uzdrowił ich chorych. 

A gdy nastał wieczór, przystąpili do Niego uczniowie i rzekli: «Miejsce to jest pustkowiem 

i pora już późna. Każ więc rozejść się tłumom: niech idą do wsi i zakupią sobie żywności». 

Lecz Jezus im odpowiedział: «Nie potrzebują odchodzić; wy dajcie im jeść!» 

Odpowiedzieli Mu: «Nie mamy tu nic prócz pięciu chlebów i dwóch ryb». 

On rzekł: «Przynieście Mi je tutaj». 

Kazał tłumom usiąść na trawie, następnie wziąwszy pięć chlebów i dwie ryby, spojrzał w 

niebo, odmówił błogosławieństwo i połamawszy chleby, dał je uczniom, uczniowie zaś 

tłumom. Jedli wszyscy do syta, a z tego, co pozostało, zebrano dwanaście pełnych koszy 

ułomków. Tych zaś, którzy jedli, było około pięciu tysięcy mężczyzn, nie licząc kobiet i 

dzieci. 

Oto słowo Pańskie. 

 

MODLITWA WIERNYCH 

Przed dobrym Bogiem wyraźmy teraz pragnienia naszych serc: 

1. Módlmy się za pasterzy Kościoła, aby powierzonym sobie wiernym potrafili wskazywać 

drogę pokonywania trudności oraz umacniali w nadziei, jaką daje wiara. Ciebie 

prosimy… 
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2. Módlmy się za wszystkich, którzy cierpią z powodu biedy materialnej i duchowej, aby 

głód, którego doświadczają w rozmaitych przestrzeniach życia został zaspokojony dzięki 

miłosiernej pomocy ze strony ludzi dobrej woli. Ciebie prosimy… 

3. Módlmy się, aby w świecie rozdartym przez walki i niezgodę, narody rozdarte z powodu 

wojen i konfliktów zbrojnych mogły na nowo doświadczyć prawdziwej jedności i pokoju. 

Ciebie prosimy…. 

4. Módlmy się, aby wszyscy chorzy z uzdrawiającej mocy Krzyża czerpali siłę i nadzieję do 

znoszenia ciężaru cierpienia. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za wszystkich podejmujących wysiłki na rzecz nowej ewangelizacji, aby 

głoszone przez nich orędzie Dobrej Nowiny o zbawieniu zaspokajało głód serc otwartych 

na Słowo Boże. Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, abyśmy w chwilach trudności, kryzysów i niepokojów 

potrafili z ufnością wzywać ratunku w pełnym nadziei wołaniu: Panie, ratuj mnie! Ciebie 

prosimy… 

Boże, ty nie opuściłeś swojego ludu, gdy cierpiał głód na pustyni, wejrzyj na nasze serca 

przepełnione tęsknotą za Twoimi darami. Wysłuchaj próśb, które przed Tobą składamy, 

aby dary, o które prosimy ukoiły głód naszych dusz. Przez Chrystusa, Pana naszego. 

Amen 
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ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ ŻYJE Z EUCHARYSTII 

W swojej ostatniej encyklice św. Jan Paweł II przypomniał, że tym, co stanowi o żywotności 

Kościoła, jest Eucharystia. W Ecclesia de Eucharistia pisał: Kościół rodzi się z tajemnicy 

paschalnej. Właśnie dlatego Eucharystia, która w najwyższym stopniu jest sakramentem 

tajemnicy paschalnej, stanowi centrum życia eklezjalnego. Dostrzegamy to już w pierwszych 

relacjach o życiu Kościoła, jakie znajdujemy w Dziejach Apostolskich: «Trwali oni w nauce 

Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach» (nr 3). 

Dziś w liturgii Słowa słyszeliśmy opis rozmnożenia chlebów na pustkowiu. Tłumy ze 

zdumieniem zdają sobie sprawę z tego, że na ich oczach dokonał się cud, że zostali 

nakarmieni chlebem, który nie jest tylko owocem ziemi i pracy rąk ludzkich, ale w tym 

konkretnym momencie znakiem przedziwnego misterium, które zapowiada tę tajemnicę, która 

dokonuje się na każdym ołtarzu w czasie Eucharystii. Z tego zdumienia rodzi się Kościół. 

Eucharystia oddziałuje przedziwną siłą przyciągania, gdy tylko wejdzie się w przestrzeń 

tajemnicy, która każe podążać coraz dalej i dalej. Joseph Ratzinger w jednym ze swoich 

tekstów przytoczył pewną legendę, która ukazuje, z jaką siłą Eucharystia sama w sobie 

przyciąga uwagę serca człowieka, który znajduje się w jej „zasięgu”. 

Owa legenda dotyczy początków chrześcijaństwa na Rusi. Mówi, że w wyborze religii, którą 

miał przyjąć Włodzimierz, książę Rusi, decydującą rolę odegrała relacja wysłanników 

posłanych, by mogli uczestniczyć w kulcie sprawowanym przez przedstawicieli różnych 

religii. Ratzinger przywołuje zawarte w legendarnym opisie wrażenia wysłanników wyrażone 

słowami: Przybyliśmy do Greków i zaprowadzono nas tam, gdzie oddają cześć swemu Bogu. 

Nie wiemy, czy byliśmy w niebie, czy na ziemi. Wydawało się nam, że Bóg przebywa tam 

wśród ludzi. Racjonalne argumenty, które mogłyby przekonywać o wiarygodności danej 

religii, musiały ustąpić miejsca temu przedziwnemu oddziaływaniu liturgii na 

uczestniczących w niej nawet w roli „obserwatorów”. Ta wewnętrzna siła liturgii bez 

wątpienia odgrywała istotną rolę w rozszerzaniu się chrześcijaństwa, mimo, iż – jak zauważa 

Ratzinger – liturgia bizantyjska nie miała za cel zadania misyjnego. Nie miała intencji 

misyjnych. Nie była interpretacją wiary nastawioną na głoszenie jej na zewnątrz 

niewierzącym, lecz była całkowicie usytuowana wewnątrz wiary. Misyjne ukierunkowanie 

liturgii ma zatem charakter wewnętrznego nakazu. Liturgia sama, niejako z natury, posiada 

zdolność komunikowania zbawczego orędzia i sama w sobie jest również orędziem, które 

stanowi zaproszenie do uczestnictwa. Liturgia sama w sobie jest wołaniem, które skierowane 

jest do tych, którzy pozostają na zewnątrz. Wewnętrzne piękno liturgii stanowi o jej sile, która 

buduje Kościół, przyciąga i tworzy wspólnotę, rozlewa się na zewnątrz nawet, jeśli to 

działanie nie jest zamierzone. 

W dzisiejszej ewangelii to zdumienie rodzi się z bardzo konkretnej potrzeby. Głód, który 

zaczyna doskwierać tym, którzy przybyli słuchać nauk Jezusa, każe apostołom skierować do 

Jezusa prośbę: Miejsce to jest pustkowiem i pora już późna. Każ więc rozejść się tłumom: 

niech idą do wsi i zakupią sobie żywności. Zapewne nie spodziewali się usłyszeć w 

odpowiedzi, że to oni mają ich nakarmić. Pierwsze zdumienie polega na stwierdzeniu faktu: 

nie mamy nic. Pięć chlebów i dwie ryby, którymi dysponują od razu zostają ocenione jako 
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niewystarczające. Św. Jan, relacjonując to wydarzenie, zanotował, że dyskusja ta zaczyna się 

od pieniędzy. Apostołowie mówią o dwustu denarach, które nie wystarczą, by zakupić 

żywności, a następnie – niejako mimochodem – dodają: Jest tu jeden chłopiec, który ma pięć 

chlebów jęczmiennych i dwie ryby, lecz cóż to jest dla tak wielu? I tu doświadczają kolejnego 

zdumienia. Słyszą bowiem, że to wystarczy. Możemy sobie wyobrazić ten prosty dziecięcy 

gest chłopca, darczyńcy, od którego pochodzi owo „nic”, pięć chlebów i dwie ryby. Prosta, 

dziecięca wiara, która nie zna słowa „niemożliwe”, staje się zaczątkiem cudu. Jezus 

wielokrotnie przywoływał postawę dziecka, aby uzmysłowić uczniom, że Boże działanie nie 

zawsze da się ująć w ramach ludzkiej kalkulacji. Potrzeba tego zdumienia właściwego 

postawie dziecka, aby oddać Bogu pierwszeństwo w działaniu. 

Zdumienie wywołuje wreszcie widok tych pięciu chlebów i dwóch ryb, które najpierw są 

łamane w Jezusowych dłoniach, a następnie rozdawane tłumom. Żadna logika nie jest w 

stanie sprostać temu widokowi, gdy w miejsce zapewne niewielkiego kosza, który widzieli na 

początku, teraz stoją ułomki zebrane w pełnych dwanaście koszy. 

Ale nawet ten chleb łamany na pustkowiu nie wyczerpuje przecież ludzkich pragnień. Cud 

rozmnożenia chleba nie rozwiązał przecież problemu głodu na świecie, bo nie o to przecież 

chodziło. Każdy z cudów jest znakiem, który odnosi nas do rzeczywistości o wiele bogatszej. 

Ten znak jest dla Jezusa początkiem mowy eucharystycznej, którą wygłosił do słuchających 

go w Kafarnaum. Jezus wyraźnie daje do zrozumienia, że nie chodzi mu tylko ten chleb, który 

przemija. Mówił do tłumów: Szukacie Mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale dlatego, 

żeście jedli chleb do sytości. Troszczcie się nie o ten pokarm, który ginie, ale o ten, który trwa 

na wieki, a który da wam Syn Człowieczy. Także i naszą ciekawość Jezus chce ukierunkować 

nie na zewnętrzny znak, ale na jego istotę, odwraca nasz wzrok od tego, co zewnętrzne, 

a zwraca uwagę na tajemnicę. W ten sposób budzi pragnienie czegoś więcej. Każe pozostawić 

na chwilę pragnienia związane z tym chlebem, który zaspokaja głód cielesny, aby obudził się 

w nas głód Boga, jaki właściwy jest sercu człowieka. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni 

i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem 

żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. 

Słowa te, gdy tylko dotkną serca, które naprawdę głodne jest Boga, rodzą żywe pragnienie, 

które wyrazili słuchacze: Panie, dawaj nam zawsze tego chleba! W jednym z kazań kard. 

Ratzinger przedłuża tę prośbę uczniów o wołanie Kościoła, który codziennie nie ustaje 

w powtarzaniu słów modlitwy Pańskiej. Pisze Ratzinger: Pan sam wkłada nam w usta jeszcze 

prostszą i jeszcze większą prośbę: „Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj”. 

Dokładniejszy i lepszy przekład tej prośby z greckiego oryginału brzmiałby: „Chleba naszego 

istotnego daj nam dzisiaj”. Chleba, którego potrzebuje nasza istota. Czyli prosimy o to, 

byśmy zostali całkowicie nasyceni. 

Zadziwiające jest to, że obydwie te prośby zostają wypowiedziane w liczbie mnogiej, 

wyrażają pragnienie, które pochodzi już nie od „ja”, ale od „my”. W jakiś tajemniczy sposób 

te wydarzenia, które stanowią zalążek wielkiej tajemnicy wiary, jaką jest Eucharystia, budują 

świadomość „my” Kościoła. Karmiąc każdego z osobna, Chrystus wszystkich gromadzi przy 

jednym stole. Od samego początku „łamanie chleba” jest znakiem jedności wspólnoty 

wierzących. W encyklice Ecclesia de Eucharistia Jan Paweł II przytacza tekst autorstwa 
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św. Jana Chryzostoma, w którym ten związek między Komunią eucharystyczną, a jednością 

Kościoła: Czym w rzeczywistości jest chleb? Jest Ciałem Chrystusa. Kim stają się ci, którzy 

go przyjmują? Ciałem Chrystusa; ale nie wieloma ciałami, lecz jednym ciałem. Faktycznie, 

jak chleb jest jednością, choć składa się nań wiele ziaren, które choć się nie znają, w nim się 

znajdują, tak, że ich różnorodność zanika w ich doskonałym zjednoczeniu – w ten sam sposób 

również my jesteśmy wzajemnie ze sobą zjednoczeni, a wszyscy razem z Chrystusem (św. Jan 

Chryzostom). 

To samo wyraża jeden z najstarszych chrześcijańskich tekstów Didache w słowach: Jak ten 

chleb łamany, rozrzucony po górach, został w jedno zebrany, tak niech Kościół Twój aż po 

najdalsze krańce ziemi zbierze się w jednym Królestwie Twoim, bo Twoja jest chwała i moc 

przez Jezusa Chrystusa na wieki. Od samego początku stół eucharystyczny jest rozumiany 

jako stół, przy którym zasiada cały Kościół, aby uwielbiać swego Pana. Tak chcemy 

przeżywać Eucharystię, aby odnawiać w jej świetle świadomość, że gromadzimy się jako 

Kościół, nakarmieni jednym Ciałem i zebrani jako jedno Ciało. 
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8 sierpnia 2023 r. 

Wtorek 

Wspomnienie św. Dominika, prezbitera 

 

PIERWSZE CZYTANIE  Lb 12, 1-13 

Bóg karze szemranie przeciw Mojżeszowi 

Czytanie z Księgi Liczb 

Miriam i Aaron mówili źle o Mojżeszu z powodu Kuszytki, którą wziął za żonę. 

Rzeczywiście bowiem wziął za żonę Kuszytkę. Mówili: «Czyż Pan mówił z samym tylko 

Mojżeszem? Czy nie mówił również z nami?» A Pan to usłyszał. Mojżesz zaś był 

człowiekiem bardzo skromnym, najskromniejszym ze wszystkich ludzi, jacy żyli na ziemi. I 

zwrócił się nagle Pan do Mojżesza, Aarona i Miriam: «Przyjdźcie wszyscy troje do Namiotu 

Spotkania». 

I poszli wszyscy troje, a Pan zstąpił w słupie obłoku, zatrzymał się u wejścia do 

namiotu i zawołał na Aarona i Miriam. Gdy obydwoje podeszli, rzekł: «Słuchajcie słów 

moich: Jeśli jest u was prorok, objawię mu się przez widzenia, w snach będę mówił do niego. 

Lecz nie tak jest ze sługą moim, Mojżeszem. Uznany jest za wiernego w całym moim domu. 

Twarzą w twarz mówię do niego – w sposób jawny, a nie przez wyrazy ukryte. On też postać 

Pana ogląda. Czemu ośmielacie się źle mówić o moim słudze, o Mojżeszu?» I zapalił się 

gniew Pana przeciw nim. Odszedł Pan, a obłok oddalił się od namiotu, lecz oto Miriam stała 

się nagle biała jak śnieg od trądu. 

Gdy Aaron do niej się zwrócił, spostrzegł, że była trędowata. Wtedy rzekł Aaron do 

Mojżesza: «Proszę, panie mój, nie karz nas za grzech, którego nierozważnie dopuściliśmy się 

i jesteśmy winni. Nie dopuść, by ona stała się jak martwy płód, który na pół zgniły wychodzi 

z łona swej matki». Wtedy Mojżesz błagał głośno Pana: «O Boże, spraw, proszę, by znowu 

stała się zdrowa». 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY  Ps 51 (50), 3-4. 5-6b. 6c-7. 12-13 

Refren: Zmiłuj się, Panie, bo jesteśmy grzeszni. 

Zmiłuj się nade mną, Boże, w łaskawości swojej, * 

w ogromie swej litości zgładź moją nieprawość. 

Obmyj mnie zupełnie z mojej winy * 

i oczyść mnie z grzechu mojego. 

Uznaję bowiem nieprawość moją, * 

a grzech mój jest zawsze przede mną. 

Przeciwko Tobie samemu zgrzeszyłem * 

i uczyniłem, co złe jest przed Tobą. 
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Abyś okazał się sprawiedliwy w swym wyroku * 

i prawy w swoim sądzie. 

Oto urodziłem się obciążony winą * 

i jako grzesznika poczęła mnie matka. 

Stwórz, Boże, we mnie serce czyste * 

i odnów we mnie moc ducha. 

Nie odrzucaj mnie od swego oblicza * 

i nie odbieraj mi świętego ducha swego. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ  Por. J 1, 49b 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Nauczycielu, Ty jesteś Synem Bożym, 

Ty jesteś Królem Izraela. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA  Mt 14, 22-36 

Jezus chodzi po jeziorze 

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza 

Gdy tłum został nasycony, zaraz Jezus przynaglił uczniów, żeby wsiedli do łodzi 

i wyprzedzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi tłumy. Gdy to uczynił, wyszedł sam jeden na 

górę, aby się modlić. Wieczór zapadł, a On sam tam przebywał. 

Łódź zaś była już o wiele stadiów oddalona od brzegu, miotana falami, bo wiatr był 

przeciwny. Lecz o czwartej straży nocnej przyszedł do nich, krocząc po jeziorze. Uczniowie, 

zobaczywszy Go kroczącego po jeziorze, zlękli się, myśląc, że to zjawa, i ze strachu 

krzyknęli. 

Jezus zaraz przemówił do nich: «Odwagi! To Ja jestem, nie bójcie się!» 

Na to odezwał się Piotr: «Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi przyjść do siebie po 

wodzie!» 

A On rzekł: «Przyjdź!» Piotr wyszedł z łodzi i krocząc po wodzie, podszedł do Jezusa. 

Lecz na widok silnego wiatru uląkł się i gdy zaczął tonąć, krzyknął: «Panie, ratuj mnie!» 

Jezus natychmiast wyciągnął rękę i chwycił go, mówiąc: «Czemu zwątpiłeś, 

człowiecze małej wiary?» 

Gdy wsiedli do łodzi, wiatr się uciszył. Ci zaś, którzy byli w łodzi, upadli przed Nim, 

mówiąc: «Prawdziwie jesteś Synem Bożym». 

Gdy się przeprawili, przyszli do ziemi Genezaret. Ludzie miejscowi, poznawszy Go, 

posłali po całej tamtejszej okolicy i znieśli do Niego wszystkich chorych, prosząc, żeby ci 
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przynajmniej frędzli Jego płaszcza mogli się dotknąć; a wszyscy, którzy się Go dotknęli, 

zostali uzdrowieni. 

Oto słowo Pańskie. 

MODLITWA WIERNYCH 

Na wzór św. Dominika, dzisiejszego patrona, wznieśmy ku Bogu nasze serca, ufnie 

oczekując Jego darów: 

1. Módlmy się za Kościół święty, aby dla wszystkich poszukujących dróg zbawienia, był 

czytelnym znakiem Bożej miłości. Ciebie prosimy… 

2. Módlmy się za wszystkich głoszących Ewangelię współczesnemu światu, aby na wzór 

św. Dominika pragnęli przekazywać to, czego wcześniej doświadczyli w przestrzeni 

kontemplacji Bożego Oblicza. Ciebie prosimy… 

3. Módlmy się ludzi duchowo zagubionych, aby potrafili zdobyć się na odwagę 

poszukiwania prawdy zawartej w Bożym Słowie i odnaleźli drogę do pojednania z 

Bogiem. Ciebie prosimy… 

4. Módlmy się za wszystkich, którzy swoją dobrocią wspierają pielgrzymów w drodze na 

Jasną Górę, aby Matka Najświętsza wynagradzała ich miłość i wypraszała potrzebne dary 

Bożej łaski. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za wszystkich zmarłych, zwłaszcza za pielgrzymów, którzy razem z nami 

przemierzali pielgrzymkowe szlaki, aby w domu Ojca niebieskiego mogli cieszyć się 

radością zbawionych. Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, abyśmy potrafili dzielić się w innymi wiarą przekazywaną na 

drodze autentycznego świadectwa życia. Ciebie prosimy… 

Wszechmogący Boże, Ty w życiu i posłudze świętego Dominika dajesz nam przykład 

umiłowania drogi wiary i mądrości, pokrzep nasze serca darami, o które Cię prosimy 

i uczyń z nas gorliwych świadków Twojej miłości. Przez Chrystusa, Pana naszego. 

Amen. 
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ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ – CZARNY, ALE PIĘKNY 

Wierzę w Kościół Chrystusowy – z tymi słowami przemierzamy rok liturgiczny. W każdym 

niedzielnym Credo powtarzamy dobitnie: Wierzę w jeden, święty, powszechny i apostolski 

Kościół. Nie możemy jednak nie poczuć tego narastającego w nas niepokoju, że świat 

współczesny coraz mniej dodaje nam pewności, że słowa dopiero co wypowiedziane o 

Kościele mają przełożenie na naszą codzienność. 

Kard. Walter Kacper – jego pytanie dziś chcemy uczynić pytaniem naszym: Co będzie dalej 

z Kościołem? Nie mam gotowych recept, a te, które mam, wydają mi się na ogół 

rozwiązaniami na krótką metę. Jeśli jednak jako chrześcijanin jestem przekonany o tym, że 

Kościół jest czymś więcej niż wyłącznie ludzkim tworem i że prowadzi go Duch Boży, a sam 

Kościół nieustannie doświadcza odnowy, to wtedy owe kryzysy, które obecnie wstrząsają 

Kościołem, będę pojmował jako bóle rodzenia nie jakiegoś nowego Kościoła, ale jako bóle 

rodzenia nowej i odnowionej postaci historycznej jednego Kościoła wszystkich czasów. 

Kryzys, zwłaszcza taki, który dotyka przestrzeni wiary, możemy potraktować i przyjąć jako 

czas, który da się określić greckim słowem kairos – czas, który jest czasem zbawczym. 

Czasem trzeba zgasić światło, żeby zobaczyć to, co to w tym świetle paradoksalnie było 

słabiej widoczne. 

Dla przykładu: prawdopodobnie nikt z nas nie będzie miał możliwości spojrzeć w niebo, aby 

zobaczyć je takim, jakim widział je Mikołaj Kopernik. Powodem tego są światła, które nawet 

pomimo nocy ciągle rozpraszają ciemności i nie pozwalają nam na doświadczenie kontrastu 

pomiędzy ciemnością tu, gdzie stoimy, a jasnością tam, gdzie sięgnąć chce nasz wzrok. To 

chyba także trochę osłabia naszą tęsknotę, bo w gruncie rzeczy możemy łatwo dojść do 

wniosku, że tego błyszczącego w oddali światła nie osiągniemy może nigdy, a to, które jest tu 

można łatwo uruchomić tylko jednym przyciskiem. 

To jest też pokusa, która towarzyszy naszemu spojrzeniu na Kościół dziś. Sobór Watykański 

II rozpoczął konstytucję dogmatyczną o Kościele słowami: Ponieważ Chrystus jest 

światłością narodów, obecny Sobór święty, w Duchu Świętym zgromadzony, pragnie gorąco 

oświecić wszystkich ludzi blaskiem Jego jaśniejącym na obliczu Kościoła, głosząc Ewangelię 

wszelkiemu stworzeniu. Stąd tytuł tego dokumentu Lumen gentium – światło, które pochodzi 

od Chrystusa, a które Kościół chce zanieść wszystkim narodom. 

Z naszym spojrzeniem na Kościół dziś, w warunkach, w których żyjemy, może być tak, jak 

z tym spojrzeniem na niebo. Dziś świat, z perspektywy którego spoglądamy w niebo – już nie 

to astronomiczne – wydaje się nie potrzebować więcej światła, bo mamy go pod dostatkiem, 

zarówno w ciągu dnia, jak i podczas nocy. Tak samo rzecz się ma ze światem ducha. 

Wystarczające wydają się być światła, którymi karmi się dziś świat duchowo. Ale szybko 

zauważamy, że są to tylko krótkotrwałe przebłyski. Przez to, że jesteśmy oślepiani pozornym 

blaskiem doczesności, tak kruchej i krótkotrwałej, nie jesteśmy już zdolni do tego by spojrzeć 

na Kościół z tęsknotą za niebem, za królestwem niebieskim, bo tu jest nam po prostu dobrze. 

Jest jednak jeszcze jeden powód, dla którego coraz mniej widzimy potrzebę tęsknego 

spoglądania w stronę Kościoła – to rozmaite zmarszczki i skazy, które wraz z upływem czasu 
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pojawiają się na obliczu Kościoła, który zaczyna coraz mniej przypominać Oblubienicę, 

pociągającą wdziękiem, Oblubienicę, w której można zakochać się od pierwszego wejrzenia, 

a bardziej rysuje się przed nami obraz przygarbionej, schorowanej staruszki, w której to 

dawne pierwotne piękno przestały odzwierciedlać zewnętrzne rysy. Przyczyniają się do tego 

rozmaite wydarzenia, które – także nie bez winy wielu konkretnych osób – odbierają 

Kościołowi nie tylko jego zewnętrzne piękno, ale i wiarygodność wobec świata na zewnątrz. 

Często z tego powodu i nasza wiara wystawiana jest na próbę. 

Aby poznać tajemnicę Kościoła czujemy się zaproszeni do tego, by – zapewne odwrotnie do 

oczekiwań – z odwagą wejść na chwilę w ciemność. Po co? Może po to, by zatęsknić za 

spojrzeniem na Kościół na wzór tego, z jakim Kopernika spoglądał w niebo. Tak chcemy 

spojrzeć na Kościół – z taką samą tęsknotą i fascynacją za tym, czego nie pozwalają nam 

zobaczyć otaczające nas światła. A przecież, gdy patrzymy w niebo, to przytłaczającą 

większość dostrzeganej przestrzeni wypełnia wielka ciemność, a tylko maleńkie plamki – 

światła gwiazd – przerywają jej monotonię. A jednak to właśnie dla gwiazd patrzymy w 

niebo, a nie dla owej ciemności. To gwiazdy, a nie ciemność nas fascynują. 

Tak może być też z Kościołem. Dzięki takiemu wejściu na chwilę w ciemności będziemy 

mogli zobaczyć w Kościele – jako wspólnocie wiary – coś, czego wielu dziś zobaczyć nie 

potrafi, dlatego od Kościoła się odwraca i odchodzi. 

My nie tylko chcemy zobaczyć, ale chcemy się do Kościoła zbliżyć. I nie chcemy się do 

niego zbliżyć tylko dla siebie i ze względu na siebie, ale myśląc o tych, do których pójdziemy, 

gdy te ciemności na nowo zabłysną światłami tego świata. Wówczas to my mamy być 

konkurencją dla tych świateł, możemy pokazać, że Kościół naprawdę może być piękny, nawet 

jeśli wciąż będzie jednocześnie czarny od brudu ludzkich grzechów i ludzkich błędów. 

Wówczas będziemy mogli powiedzieć dalej za przywołanym tu już kardynałem Walterem 

Kasperem: Kościół, jak nieustannie powiadali Ojcowie Kościoła, jest „czarny, ale piękny” 

(por. Pnp 1,5). Pomimo wszelkich skaz i zmarszczek (Ef 5,27), Kościół jest piękny. 

Dla lepszego zrozumienia posłużmy się bajką – bajką o słońcu, bo to przecież ono najmocniej 

rozświetla ciemności nieba, to ono pokonuje nocne ciemności. 

Jeden król kazał swemu nadwornemu malarzowi słońce namalować, a gdy obraz nie miał 

odpowiedniego blasku, zapytał monarcha: 

– Dlaczego słońce twoje ani tak nie grzeje, jak prawdziwe, ani tak nie świeci? 

Na to malarz: – Miłościwy królu, umaczaj pędzel w słońcu, a wtedy ja tym pędzlem namaluję 

takie, któreby i blaskiem i ciepłem prawdziwemu dorównało. 

O to chodzi w Kościele – chcielibyśmy, żeby ktoś odmalował nam i dał do ręki słońce, które 

będzie grzało i świeciło jak prawdziwe. Kościół nie ma takiego pędzla, bo nie może zastąpić 

Chrystusa, który jest jedynym światłem. 

Chciejmy namalować jako Kościół choć takie słońce – Chrystusa, które przynajmniej będzie 

Go przypominało, a patrzący na nie ludzie będą tęsknić także za jego ciepłem i światłem. 

W czasie pielgrzymki do Częstochowy tym szczególnym światłem, które jaśnieje na mapie 

Kościoła w Polsce jest Jasna Góra – Clara Montana. I taką jest od zawsze, odkąd tylko 
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udzieliła gościny cudownemu wizerunkowi Najświętszej Panienki. Tam w jakiś tajemniczy 

sposób przebiega granica między tym, co doświadczone boleścią, a tym, co dotknięte 

działaniem łaski; granica między ciemnością grzechu i światłem Bożego życia. Tego światła, 

bijącego z Jasnej Góry, nie były w stanie zgasić nawet największe reżimy, które próbowały 

zniszczyć to, co święte i to, co polskie w naszej ojczyźnie. Niezwykle wymowne są słowa, 

które zapisał sam gubernator Hans Frank: Gdy wszystkie światła dla Polski zgasły, to wtedy 

zawsze jeszcze była Święta z Częstochowy. Dlań były to słowa wyrażające jakąś trwogę przed 

Królową Polski, dla nas są wyrazem nadziei w nieustającą opiekę Maryi nas naszym 

narodem. Nie będzie przesady jeśli o Jasnej Górze powiemy, że jest prawdziwą fortecą 

Fortalitium Marianum (Twierdza Maryjna) polskiego narodu i polskiego Kościoła. Te 

fortyfikacje jasnogórskiego klasztoru, które stanowiły o jego sile podczas obrony przed 

wrogimi najazdami w tak wielu momentach historii, obrazują tę duchową stronę 

jasnogórskiego bastionu. To wobec Czarnej Madonny składano najdonioślejsze ślubowania 

i przyrzeczenia, zarówno wagi państwowej, jak i te, które dotykały sfery wiary. Jasnogórska 

Madonna wzbudza respekt zarówno tych, którzy przychodzą przed Jej oblicze pociągnięci 

czułością tego matczynego spojrzenia, jak i ci, którzy wiedzę o Jej opiece czerpią nie z 

własnej wiary, ale z wiary tych, którzy tu doświadczyli cudów. 

I tak Maryja gromadzi wokół siebie Kościół rozsiany na polskich ziemiach. Od niej chcemy 

się uczyć tego, że nie warto zasłaniać przed światem tego, co ciemne i bolesne. Jej wizerunek 

jest czytelnym dowodem na to, że nasza Matka i Królowa nie wstydzi się nosić na swoim 

obliczu ran, jakie zadane zostały tak wiele razy również Kościołowi. Te rany jednak w żaden 

sposób nie przekreślają Jej piękna, wręcz przeciwnie – jeszcze bardziej dodają Jej 

dostojeństwa. Żaden żołnierz nie będzie przecież wstydził się ran i pozostałych po nich 

bliznach. Maryja nie zatrzymuje naszej uwagi na ranach, mimo, że one są widoczne. Ona 

wskazuje na Chrystusa, który jako jedyny może te rany uczynić miejscem odkupienia. W 

czasie, gdy tak mocno widzimy potrzebę oczyszczenia także w Kościele, przed Maryją 

składamy wszystkie rany, jakie są widoczne na obliczu Kościoła w Polsce. Przynosimy 

wszystkie bolesne doświadczenia, z powodu których cierpi naród w różnych przestrzeniach 

życia. Maryja tych ran nie chce wymazywać i nie chce, byśmy i my je skrzętnie ukrywali. 

Chce, by się do tych ran przyznać, by odczytać ich historię; by poprosić o wybaczenie tam, 

gdzie te rany mówią o krzywdzie zadanej bezbronnym i słabym. Prawda może być bolesna, 

ale to nie zmienia faktu, że jest jednocześnie piękna, bo pozwala budować już nie na ludzkich 

kalkulacjach, ale na Bożym planie zbawienia. 

Dlatego zwłaszcza na Jasnej Górze Maryja uczy nas, że Kościół jest „czarny, ale piękny” 

(por. Pnp 1,5). Pomimo wszelkich skaz i zmarszczek (Ef 5,27), Kościół jest piękny. 
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9 sierpnia 2023 r. 

Środa 

Święto św. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein), 

dziewicy i męczennicy, patronki Europy 

 

PIERWSZE CZYTANIE  Oz 2, 16b. 17b. 21-22 

Poślubię cię sobie na wieki 

Czytanie z Księgi proroka Ozeasza 

Tak mówi Pan: 

«Wyprowadzę oblubienicę na pustynię i przemówię do jej serca. I tam odpowie Mi jak 

w dniu, w którym wychodziła z ziemi egipskiej. 

I poślubię cię sobie na wieki, poślubię przez sprawiedliwość i prawo, przez miłość 

i miłosierdzie. Poślubię cię sobie przez wierność, a poznasz Pana». 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY  Ps 45 (44), 11-12. 14-15. 16-17 

Refren: Posłuchaj, córko, spójrz i nakłoń ucha. 

Posłuchaj, córko, spójrz i nakłoń ucha, * 

zapomnij o swym ludzie, o domu swego ojca. 

Król pragnie twego piękna, * 

on twoim panem, oddaj mu pokłon. 

Córa królewska wchodzi pełna chwały, * 

w złotogłów odziana. 

W szacie wzorzystej do króla ją prowadzą, * 

za nią przywodzą do ciebie dziewice, jej druhny. 

Wiodą je z radością i w uniesieniu, * 

wkraczają do królewskiego pałacu. 

Synowie twoi zajmą miejsce twych ojców, * 

ustanowisz ich książętami na całej ziemi. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Przyjdź, oblubienico Chrystusa, przyjmij wieniec, 

który Pan przygotował dla ciebie na wieki. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
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EWANGELIA  Mt 25, 1-13 

Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie 

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza 

Jezus opowiedział swoim uczniom tę przypowieść: 

«Podobne będzie królestwo niebieskie do dziesięciu panien, które wzięły swoje lampy 

i wyszły na spotkanie pana młodego. Pięć z nich było nierozsądnych, a pięć roztropnych. 

Nierozsądne wzięły lampy, ale nie wzięły z sobą oliwy. Roztropne zaś razem z lampami 

zabrały również oliwę w swoich naczyniach. Gdy się pan młody opóźniał, senność ogarnęła 

wszystkie i posnęły. 

Lecz o północy rozległo się wołanie: „Oto pan młody idzie, wyjdźcie mu na 

spotkanie!” Wtedy powstały wszystkie owe panny i opatrzyły swe lampy. A nierozsądne 

rzekły do roztropnych: „Użyczcie nam swej oliwy, bo nasze lampy gasną”. Odpowiedziały 

roztropne: „Mogłoby i nam, i wam nie wystarczyć. Idźcie raczej do sprzedających i kupcie 

sobie”. 

Gdy one szły kupić, nadszedł pan młody. Te, które były gotowe, weszły z nim na 

ucztę weselną, i drzwi zamknięto. Nadchodzą w końcu i pozostałe panny, prosząc: „Panie, 

panie, otwórz nam!” Lecz on odpowiedział: „Zaprawdę, powiadam wam, nie znam was”. 

Czuwajcie więc, bo nie znacie dnia ani godziny». 

Oto słowo Pańskie. 

MODLITWA WIERNYCH 

Wzywając wstawiennictwa dzisiejszej patronki, św. Teresy Benedykty od Krzyża, 

prośmy w pokorą miłosiernego Boga: 

1. Módlmy się za Kościół, aby z odwagą i męstwem męczenników głosił światu orędzie 

Dobrej Nowiny. Ciebie prosimy… 

2. Módlmy się za narody pogrążone w ciemnościach wojny, zwłaszcza na Ukrainie, aby 

mogły jak najszybciej cieszyć się upragnionym pokojem. Ciebie prosimy… 

3. Módlmy się za kobiety, aby ich postawa wiary pozwalała wszystkim ludziom 

rozpoznawać czułe oblicze Bożej miłości. Ciebie prosimy… 

4. Módlmy się za ludzi młodych, aby z gorliwością i odwagą potrafili przeżywać i głosić 

wiarę całym swoim życiem. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się o nowe święte powołania do życia kapłańskiego i zakonnego, aby nie 

zabrakło tych, którzy gotowi będą odpowiedzieć na wezwanie do wyłącznej służby Bogu 

i Kościołowi. Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, abyśmy każdego dnia potrafili czytelnie realizować 

powołanie do świętości. Ciebie prosimy… 

Wszechmogący i miłosierny Boże, Ty pozwoliłeś św. Teresie Benedykcie odnaleźć 

bogactwo miłości wyrażonej w krzyżu Chrystusa, umocnij nasze serca Twoimi darami, 
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abyśmy i my potrafili pójść tą samą drogą ku świętości. Przez Chrystusa, Pana naszego. 

Amen. 
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ROZWAŻANIE 

… A JEDNAK ŚWIECI 

Dziś posłużmy się słowami innego kardynała, wielkiego teologa Henri de Lubac’a, który 

pisząc o Kościele nie wahał się wskazywać paradoksy, które wydają się pozostawiać w nas 

wielki zgrzyt. 

Pisze de Lubac: 

Kościół! Kiedy go szukam i chcę zrozumieć – gdzie mogę go znaleźć? Jakimi barwami mogę 

odmalować jego obraz? Czy nie są to barwy, które kłócą się ze sobą. Mówi się, że jest on 

święty, a ja widzę, że jest pełen grzeszników. Mówi się, że jego misją jest oderwanie człowieka 

od trosk doczesnych i przypominanie o powołaniu do wieczności. A ja widzę, że jest on 

nieustannie zajęty sprawami tego świata i tego czasu. 

Zapewnia się, że jest on powszechny, otwarty niczym mądrość i miłość Boga. A ja stwierdzam, 

że jego członkowie bojaźliwie chowają się w zamkniętych kręgach. Ogłasza się go 

niezmiennym, trwałym wobec zawirowań ludzkiej historii. A oto na naszych oczach dokonują 

się w nim radykalne zmiany. 

Są to paradoksy Kościoła, który wprowadza nas w swoją Tajemnicę. Jest on ludzki i boski, 

dany nam z wysoka i przychodzący z niska. Tworzący go ludzie opierają się – całym ciężarem 

swej doskonałości i zranionej natury – Życiu, które stara się ich przeniknąć. 

Wczoraj sięgnęliśmy do bajki o artyście, któremu zlecono namalowanie słońca. Nie był 

jednak w stanie zachwycić króla – zleceniodawcy dzieła – gdyż słońce przedstawione na 

obrazie nie oddawało prawdziwego światła i prawdziwego ciepła słonecznego. 

Z naszym spojrzeniem na Kościół związany jest podobny problem. Chcielibyśmy żyć 

w Kościele idealnym, Kościele bez skazy i zmarszczki, nieskazitelnym i tworzonym przez 

bezgrzesznych ludzi. Tak jednak się nie da, gdyż Kościół nie jest tylko boski, jest też ludzki 

i możemy do niego odnieść słowa, że – niestety – nic, co ludzkie nie jest mu obce. 

Ale ponieważ jest jednocześnie ludzki i boski, nie możemy powiedzieć, że przez tenże ludzki 

charakter, ludzką naturę jest zdominowany, a przez to skazany na cierpienie, a my na 

rozczarowania jego niezrealizowanym pięknem. 

Gdy będziemy potrafili uznać obydwie natury Kościoła, boską i ludzką, wzajemnie się 

przenikające, będziemy potrafili spojrzeć na Kościół w prawdzie i dzięki temu będziemy 

mogli dostrzec w nim piękno nie tylko pomimo słabości, ale też i w tej słabości, bo w tej 

słabości odnajdziemy ślady działania Bożej mocy. 

Żeby to lepiej zrozumieć i przeżyć, posłużmy się dawnym symbolem, którym od wieków 

opisywali Kościół wielcy Ojcowie. Tym symbolem był księżyc. Nie znali oni struktury 

kosmosu tak, jak ta wiedza jest dostępna nam dzisiaj. Doskonale zdawali sobie jednak sprawę 

z tego, że księżyc nie świeci światłem własnym, ale światłem odbitym od słońca, to jemu 

zawdzięcza swój blask na nocnym niebie. Świeci nawet kiedy sam jest ciemny. Tak też 

patrzyli na Kościół, który nie ma własnego światła, nie jest w stanie dać łaski, którą by sam 

wypracował. Dać może tylko to, co otrzymał – daje światło, które pochodzi od Chrystusa, 
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dlatego Chrystus jest prawdziwym lumen gentium, światłem narodów, a jako Kościół my 

możemy nim być tylko dlatego, że to światło odbijamy. 

Kard. Joseph Ratzinger, późniejszy papież Benedykt XVI chętnie przywoływał tę metaforę 

Ojców Kościoła. Mógł ją jednak rozbudować o nowe doświadczenia w tym względzie. Dziś 

bowiem możemy powiedzieć o samym księżycu więcej niż mistrzowie teologii pierwszych 

wieków. 

Kardynała Josepha Ratzingera zdumiały obrazy księżyca, które świat mógł oglądać, gdy 

człowiek po raz pierwszy postawił swą stopę na Srebrnym Globie. Zdumiały go te obrazy, 

ponieważ wydawały się nie przypominać w niczym tego, co obserwujemy z oddali na 

nocnym niebie. 

Napisał Ratzinger: 

Kosmonauta lub też sonda kosmiczna odkrywają księżyc tylko jako skałę, pustynię, piasek 

i góry, ale nie jako światło. I faktycznie, sam z siebie jest on rzeczywiście tylko tym: tylko 

pustynią, piaskiem i skałą. I pytał: Czy nie jest to bardzo dokładny obraz Kościoła? 

Bo według Ratzingera Kościół można badać w taki sam sposób prześwietlić, zmierzyć każdy 

najdrobniejszy szczegół, gdy spojrzymy nań z bardzo bliska zobaczymy pustynię, na której 

nie ma prawa zaistnieć życie. To wszystko należy do Kościoła, a jednak stanowi jego istoty. 

Tak jak ten pył, skały i pustynia na księżycu, o Kościele możemy powiedzieć: to nie powinno 

świecić, a jednak świeci. 

Więc znowu pytanie, co możemy zrobić? Może po tym spojrzeniu z bliska, trzeba znowu 

spojrzeć z daleka, aby zdumieć się jeszcze bardziej i zobaczyć, że jest w nim ludzka słabość, 

ale skoro świeci światłem łaski, skoro nadal mimo tej słabości pozostaje rezerwuarem 

życiodajnej siły, to musimy zacząć dopytywać się skąd ta siła pochodzi. 

Stoimy na pustyni. Możemy narzekać na żar lejący się z nieba i wszechotaczający nas piasek. 

Ale gdy na tej pustyni usłyszymy szmer wijącego się gdzieś niedaleko strumyka z życiodajną 

wodą, to ta sama uciążliwa dotąd pustynia przestanie nas tak bardzo zajmować. Uwaga skupi 

się na strumieniu. Ów strumień nie sprawi, że pustynia zniknie, zamieni się w rajski ogród, 

powietrze nie przestanie być tak samo gorące. Ale źródło życia, ocalenie i orzeźwienie będzie 

w strumyku, a nie w pustyni. 

Patrzymy na Kościół i możemy widzieć w nim pustynię, ale możemy także wsłuchać się 

w szmer życiodajnego strumyka łaski. Ten strumień płynie przez wieki, to strumień łaski, 

strumień płynący przez nasze życie wraz z wodą chrztu, która nieustannie nas obmywa. 

Strumienie wody żywej popłyną z jego wnętrza – to słowa Jezusa o Duchu Świętym, którego 

na nas wylewa. 

Pielgrzymka to dla nas czas pozostania na chwilę na pustyni Kościoła, aby usłyszeć szmer 

Bożej łaski. To czas wpatrywania się w niebo, aby ujrzeć Chrystusa, słońce, które mamy 

odbijać, jak księżyc na nocnym niebie. 
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10 sierpnia 2023 r. 

Czwartek 

Święto św. Wawrzyńca, diakona i męczennika 

 

PIERWSZE CZYTANIE  Mdr 3, 1-9 

Bóg przyjął sprawiedliwych jak całopalną ofiarę 

Czytanie z Księgi Mądrości 

Dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka. Zdało się oczom 

głupich, że pomarli, zgon ich poczytano za nieszczęście i odejście od nas za unicestwienie, 

a oni trwają w pokoju. Choć nawet w ludzkim rozumieniu doznali kaźni, nadzieja ich pełna 

jest nieśmiertelności. 

Po nieznacznym skarceniu dostąpią dóbr wielkich, Bóg ich bowiem doświadczył 

i znalazł ich godnymi siebie. Wypróbował ich jak złoto w tyglu i przyjął ich jak całopalną 

ofiarę. 

W dzień nawiedzenia ich przez Boga zajaśnieją i rozbiegną się jak iskry po ściernisku. 

Będą sądzić ludy, zapanują nad narodami, a Pan królować będzie nad nimi na wieki. 

Ci, którzy Mu zaufali, zrozumieją prawdę, wierni w miłości będą przy Nim trwali, 

łaska bowiem i miłosierdzie dla Jego wybranych. 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY  Ps 112 (111), 1b-2. 5-6. 7-8. 9 

Refren: Miłosiernemu Pan Bóg błogosławi. 

Błogosławiony człowiek, który służy Panu * 

i wielką radość znajduje w Jego przykazaniach. 

Potomstwo jego będzie potężne na ziemi, * 

dostąpi błogosławieństwa pokolenie prawych. 

Dobrze się wiedzie człowiekowi, który z litości pożycza * 

i swoimi sprawami zarządza uczciwie. 

Sprawiedliwy nigdy się nie zachwieje * 

i pozostanie w wiecznej pamięci. 

Nie przelęknie się złej nowiny, * 

jego mocne serce zaufało Panu. 

Jego wierne serce lękać się nie będzie * 

i spojrzy z wysoka na swych przeciwników. 

Rozdaje i obdarza ubogich, * 

jego sprawiedliwość będzie trwała zawsze, 
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wywyższona z chwałą * 

będzie jego potęga. 

 

DRUGIE CZYTANIE  2 Kor 9, 6-10 

Radosnego dawcę miłuje Bóg 

Czytanie z Drugiego Listu Świętego Pawła Apostoła do Koryntian 

Bracia: 

Kto skąpo sieje, ten i skąpo zbiera, kto zaś hojnie sieje, ten hojnie też zbierać będzie. 

Każdy niech przeto postąpi tak, jak mu nakazuje jego własne serce, nie żałując i nie czując się 

przymuszonym, albowiem radosnego dawcę miłuje Bóg. 

A Bóg może zlać na was całą obfitość łaski, tak byście mając wszystkiego i zawsze 

pod dostatkiem, bogaci byli we wszystkie dobre uczynki, według tego, co jest napisane: 

«Rozproszył, dał ubogim, sprawiedliwość Jego trwa na wieki». 

Ten zaś, który daje siewcy ziarno do zasiewu i chleb do jedzenia, dostarczy również 

wam ziarna i rozmnoży je, i zwiększy plon waszej sprawiedliwości. 

Oto słowo Boże. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ  J 8, 12bc 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

Kto idzie za Mną, nie będzie chodził w ciemności, 

lecz będzie miał światło życia. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 

 

EWANGELIA  J 12, 24-26 

Jeśli ktoś Mi służy, uczci go mój Ojciec 

Słowa Ewangelii według Świętego Jana 

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

«Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeśli ziarno pszenicy, wpadłszy w ziemię, nie 

obumrze, zostanie samo jedno, ale jeśli obumrze, przynosi plon obfity. Ten, kto kocha swoje 

życie, traci je, a kto nienawidzi swego życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne. 

Kto zaś chciałby Mi służyć, niech idzie za Mną, a gdzie Ja jestem, tam będzie i mój sługa. A 

jeśli ktoś Mi służy, uczci go mój Ojciec». 

Oto słowo Pańskie. 
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MODLITWA WIERNYCH 

Umocnienie świadectwem niezłomnej wiary św. Wawrzyńca, diakona i męczennika, 

prośmy miłosiernego Boga we wszystkich naszych potrzebach. 

1. Módlmy się za Kościół, aby umocniony świadectwem wiary męczenników z odwagą 

głosił Chrystusa całemu światu. Ciebie prosimy…. 

2. Módlmy się, aby stanowiący prawo i sprawujących władzę, aby w swoich decyzjach mieli 

na uwadze los tych, którzy znajdują się w kryzysie ubóstwa, głodu i bezdomności. Ciebie 

prosimy… 

3. Módlmy się, aby nie zabrakło ludzi gotowych nieść pomoc ubogim i potrzebującym. 

Ciebie prosimy… 

4. Módlmy się za ludzi młodych, których Bóg zaprasza do pójścia drogą kapłańskiego lub 

zakonnego życia, aby w ich sercach zrodziła się pełna radości odpowiedź na to wezwanie. 

Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za wszystkich, którzy cierpią z powodu wyznawanej wiary, aby w Krzyżu 

Chrystusa odnajdywali męstwo do trwania w odważnym świadectwie chrześcijańskiego. 

Ciebie prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych, aby nasze życie przynosiło obfity plon w postaci miłości 

Boga i bliźniego. Ciebie prosimy… 

Panie, Jezu Chryste, św. Wawrzyniec w gorliwej służbie ubogim rozpoznał Twoje 

zranione Oblicze. Wysłuchaj próśb, które my dziś przed Tobą składamy, aby i nasze 

serca były zdolne do podobnej miłości. Który żyjesz i królujesz na wieki wieków. Amen. 

 

ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ, ŚWIĘTY JÓZEF I DRZEWO JESSEGO 

Aby rozpoznać oblicze Kościoła, chcemy spojrzeć na św. Józefa. Patrząc na św. Józefa 

chcemy nauczyć się jak przeżywać czas rozmaitych kryzysów, które dane nam są po to, by 

stały się kairosem, czasem zbawczym, czasem Bożego działania. Św. Józef w całej swojej 

postawie zawierzenia uczy nas rozpoznawania znaków czasu, które pozawalają nam przyjąć 

wolę Boga, nawet zanim zechcemy ją dokładnie zrozumieć. 

Był rok 1870, gdy po 1114 latach swej historii przestało Państwo Kościelne. Po działaniach 

zbrojnych w udziałem włoskiej armii oraz po plebiscycie Rzym i Lacjum włączono do 

Włoch. Papież Pius IX nie uznał włoskiej interwencji i ogłosił się więźniem Watykanu. W 

tym samym roku św. Józef został ogłoszony patronem Kościoła. W dekrecie Quemadmodum 

Deus papież napisał: 

Gdy zaś w dzisiejszych smutnych czasach Kościół św., Matka nasza, doznaje tak wielkiego 

ucisku i prześladowania, że nieprzyjaciele jego zdają się myśleć, iż bramy piekielne 

przezwyciężyć go zdołają – biskupi całego katolickiego świata upraszali pokornie Ojca 

Świętego w swym własnym jako też swych owieczek imieniu, by raczył ogłosić św. Józefa 

patronem całego katolickiego Kościoła. Papież zdecydował również, że dekret ten ma zostać 
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ogłoszony dnia 8 grudnia 1870 r. w uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 

Panny. 

To szczególny znak, który każe patrzeć na Józefa przez pryzmat oblubieńczej miłości, która 

dokonuje się między nim a Maryją. To, co dokonało się w chwili, gdy Józef wziął swoją 

Małżonkę do siebie, jest w jakiś sposób także przyjęciem pod swój dach i do swojego życia 

tego wszystkiego, co stanowi całą Jej drogę życia. Józef, przyjmując do siebie Maryję, wziął 

do siebie także Jezusa. Tak też w nazaretańskim domu Józefa, w tej przestrzeni miłości 

oblubieńczej, rodzi się Kościół. Burzliwa historia tych pierwszych lat, lat dzieciństwa Jezusa, 

wiele mówi nam także o roli Józefa w historii Kościoła. Dziś stajemy wobec konkretnych 

wyzwań naszego czasu. Józef uczy nas życia najpierw w postawie realizmu. 

Dziś, gdy papież Franciszek przypomniał nam o postaci św. Józefa w słowach listu Patris 

corde, czujemy się przynagleni, by tak jak nasz Patron Kościoła, na wszystkie momenty 

historii patrzeć z wiarą, która uczy nas podejmowania konkretnych i przemyślanych kroków. 

Wiara Józefa to wiara człowieka roztropnego i twardo stąpającego po ziemi. Pisze papież 

Franciszek: Nie chcemy zatem myśleć, że wierzyć to znaczy znajdować łatwe, pocieszające 

rozwiązania. Wiara, której uczył nas Chrystus, jest raczej tą wiarą, którą widzimy u św. 

Józefa, nie szukającego dróg na skróty, ale stawiającego czoła „z otwartymi oczyma” temu, 

co się jemu przytrafia, biorąc za to osobiście odpowiedzialność. W tak przeżywanej wierze 

jest dla nas znakiem nadziei zbudowanej nie na mrzonkach i niemożliwych do spełnienia 

obietnicach, ale na zaufaniu Temu, który jest wiarygodny, bo wiara ta została już niejako 

wypróbowana. Ta wiara ma już swoją historię. 

Św. Mateusz w swojej ewangelii ukazuje nam Józefa najpierw w kontekście tego wielkiego 

oczekiwania na Mesjasza. Genealogia Jezusa, w której Józef ma także swoje miejsce, 

pokazuje nam jak w przedziwny sposób Boży plan zbawienia przeplata się z zawiłymi losami 

człowieka. Historia zbawienia nie jest z góry narzucona w taki sposób, aby człowiek był w 

niej jedynie aktorem, który poznawszy dany mu do ręki scenariusz ma go odegrać wedle 

wskazówek Boskiego reżysera. 

Genealogia ta na stałe zagościła także w sztuce chrześcijańskiej, zwłaszcza w sztuce 

średniowiecza i znana jest w licznych przedstawieniach jako drzewo Jessego. Nie trzeba zbyt 

daleko szukać. W krakowskim Kościele Mariackim z podziwem spoglądamy na dzieło Wita 

Stwosza, majestatyczny ołtarz, w którym poszczególne sceny obrazują Boże działanie. 

Główny akcent położony jest na rolę Maryi. Ze względu na Józefa musimy przywołać to, co 

znajduje się u podstawy tego ołtarza. Predella ołtarza przedstawia drzewo Jessego – drzewo 

genealogiczne, które obrazuje królewski ród Dawida. Jesse był ojcem Dawida, to w jego 

domu w Betlejem miało miejsce namaszczenia – aktu wskazania Dawida jako króla 

wybranego przez Boga dla Izraelitów. 

W tym przedstawieniu, które pozostawił na Wit Stwosz, z postaci śpiącego Jessego, z jego 

wnętrzności, wyrasta rozłożyste drzewo, które – jak na drzewo genealogiczne przystało – 

ukazuje poszczególnych potomków izraelskiego króla, a w ten sposób rysuje historię, która 

w tenże ród każe wpisać i św. Józefa. 
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Drzewo Jessego, w tym średniowiecznym kanonie, nawiązuje do proroctwa zaczerpniętego 

z proroka Izajasza: 

I wyrośnie różdżka z pnia Jessego, 

wypuści się odrośl z jego korzeni. 

I spocznie na niej Duch Pański, 

duch mądrości i rozumu, 

duch rady i męstwa, 

duch wiedzy i bojaźni Pańskiej. 

Upodoba sobie w bojaźni Pańskiej. 

(Iz 11,1-3) 

Te słowa to pełna nadziei zapowiedź tego potomka, o którym już prorok Natan mówił wobec 

samego króla Dawida. Królewska dynastia szybko jednak upadła, a pamięć o królewskich 

przodkach pozostała tylko w pamięci potomnych. W czasach Józefa królewska dynastia i ród 

Dawida nie przypominał już wcale rozłożystego drzewo, a bardziej prosty pień, od którego 

odcięto uschnięte konary. 

Już wtedy, gdy Izajasz wypowiadał te słowa: wyrośnie różdżka z pnia Jessego, przed oczami 

proroka rysował się dość opłakany widok pobitego narodu, pozostała tylko tzw. Reszta 

Izraela. Oto Pan, Bóg Zastępów, z trzaskiem obcina korony drzew: najwyższe wierzchołki już 

ścięte, najwznioślejsze powalone. Gęstwiny lasu trzebi się toporem. Pada Liban ze swą 

wspaniałością (Iz 10, 33-34). Wszystko zostało wycięte w pień. Wydaje się, że to, co dawne 

przeminęło bezpowrotnie, pozostały gruzy, niedające nadziei na szybki powrót do dawnej 

świetności. Ale Bóg zwiastuje nadzieję: I wyrośnie różdżka z pnia Jessego. 

Ród Dawida już nie jest silny rodem królewskim, dawna potęga odeszła w niepamięć. Ale 

proroctwo ciągle brzmi, mimo, że wypowiadane niemalże szeptem: I wyrośnie różdżka z pnia 

Jessego, ciągle gdzieś tli się nadzieja. Wówczas ta nadzieja otrzymuje imię: Józef. Zaczyna 

się wypełniać to, co wyraził Hiob w pełnych tęsknoty słowach: 

Drzewo ma jeszcze nadzieję, 

bo ścięte, na nowo wyrasta, 

świeży pęd nie obumrze. 

Choć bowiem korzeń zestarzeje się w ziemi, 

a pień jego w piasku zbutwieje, 

gdy wodę poczuje, odrasta, 

rozwija się jak młoda roślina. 

(Hi 14,7-9) 

Ta nadzieja zaczyna się realizować, gdy z owego, uschniętego wydawałoby się pnia, zaczyna 

się wyłaniać, niosąca nadzieję zielona odrośl, świeży pęd, który nie obumrze, bo swą siłę 

z mocnego korzenia. Józef jest w tym drzewie Jessego świeżym pędem, który wyrasta jak 

z uciętego pnia. Tak odczytane miejsce Józefa w historii zbawienia, w tej genealogii, pozwala 

nam z podobną nadzieją spojrzeć na „dziś” Kościoła, na nasze „tu i teraz”. 
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Kościół jest prawdziwie drzewem, które nie zostało posadzone dziś. Jego korzenie sięgają 

o wiele głębiej w historię i nie wyczerpuje jej tylko historia ludzkich dokonać. W jednej 

z piosenek oazowych śpiewamy: A Kościół, jak drzewo życia, w wieczności zapuszcza 

korzenie, przenika naszą codzienność i pokazuje nam Ciebie. 

Św. Józef jest tym, który ma swoje miejsce także w „genealogii” Kościoła i uczy nas, że 

historia wiary nie zaczyna się dzisiaj. Na tym drzewie widzimy nieraz odpadające uschnięte 

konary, które wydają się coraz bardziej odsłaniać osamotniony pień, ta taka nieraz jest też 

historia Kościoła. Ale ten pień nadal jest zdolny do tego, by wypuścić świeżą odrośl. 

To jest dziś nasza droga w Kościele. Św. Józef jako patron Kościoła, uczy nas tej wielkiej 

nadziei, którą ciągle ma w sobie drzewo pragnące korzeniami dosięgnąć życiodajnej wody. 

Droga Józefa to najpierw droga w głąb, ku korzeniowi. Uczy nas postawy zawierzenia Bogu, 

czasami nawet wbrew ludzkiej logice. O tym zawierzeniu, które zauważamy w postawie św. 

Józefa mówił papież Benedykt XVI, gdy 5 lipca 2010 r. w Ogrodach Watykańskich poświęcał 

fontannę jemu dedykowaną: Zawierzenie Bogu nie oznacza, że wszystko będziemy widzieć 

jasno, zgodnie z naszymi kryteriami, nie oznacza realizowania tego, co zaplanowaliśmy; 

zawierzenie Bogu jest ogołoceniem się, wyrzeczeniem się siebie, bowiem tylko ten, kto godzi 

się stracić siebie dla Boga, może być «sprawiedliwym» jak św. Józef, to znaczy może 

upodobnić swoją wolę do woli Boga i w ten sposób się zrealizować. 

Skoro św. Józef został dany Kościołowi jako patron, to właśnie po to, byśmy w jego postawie 

odczytywali także drogę, do której jesteśmy wezwani. Z pewnością nie jest to droga 

pozbawiona trudności, ale jednocześnie droga zbudowana na pewności tego zaufania Bogu, 

które Józefowi dawało gwarancję prawdziwego bezpieczeństwa. 
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11 sierpnia 2023 r. 

Piątek 

Wspomnienie św. Klary, dziewicy i zakonnicy 

(Msza św. z Uroczystości Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej) 

 

PIERWSZE CZYTANIE  Prz 8,22-35 

Maryja jest stolicą Mądrości 

Czytanie z Księgi Przysłów 

Tak mówi Mądrość Boża: 

«Pan mnie zrodził jako początek swej mocy, przed dziełami swymi, od pradawna. Od 

wieków zostałam ustanowiona, od początku, przed pradziejami ziemi. 

Przed oceanem zostałam zrodzona, przed źródłami pełnymi wód; zanim góry zostały 

założone, przed pagórkami zostałam zrodzona. Nim glebę i pola uczynił, przed pierwszymi 

skibami roli. 

Gdy niebo umacniał, z Nim byłam, gdy kreślił sklepienie nad bezmiarem wód; gdy 

w górze utwierdzał obłoki, gdy źródła wielkiej Otchłani umacniał, gdy morzu ustawiał 

granice, by wody z brzegów nie wystąpiły; gdy ustalił fundamenty ziemi. I byłam przy Nim 

mistrzynią, rozkoszą Jego dzień po dniu, cały czas igrając przed Nim. Igrając na okręgu 

ziemi, radowałam się przy synach ludzkich. 

Więc teraz, synowie, słuchajcie mnie, błogosławieni ci, co dróg moich strzegą. 

Słuchajcie przestrogi i bądźcie mądrzy, a jej nie odrzucajcie. Błogosławiony człowiek, który 

mnie słucha, który co dzień u drzwi moich czeka, czuwając u progu mej bramy. Bo kto mnie 

znajdzie, znajdzie i osiągnie upodobanie Pana». 

Oto słowo Boże. 

 

PSALM RESPONSORYJNY Ps 48 (47), 2-3b.9-11.13 i 14c i 15a 

Refren: Tyś wielką chlubą naszego narodu. 

Wielki jest Pan i godzien wielkiej chwały * 

w mieście Boga naszego. 

Święta Jego góra, wspaniałe wzniesienie, * 

radością jest całej ziemi. 

Co słyszeliśmy, to zobaczyliśmy * 

w mieście Pana Zastępów, 

w mieście naszego Boga. * 

Bóg je umacnia na wieki. 

Rozważamy, Boże, łaskawość Twoją * 

we wnętrzu Twojej świątyni. 
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Jak imię Twe, Boże, tak i chwała Twoja sięga po krańce ziemi. * 

Prawica Twoja pełna jest sprawiedliwości. 

Obejdźcie Syjon dokoła, * 

policzcie jego wieże. 

By powiedzieć przyszłym pokoleniom, * 

że Bóg jest naszym Bogiem na wieki. 

 

DRUGIE CZYTANIE  Ga 4,4-7 

Bóg zesłał swego Syna zrodzonego z Niewiasty 

Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Galatów 

Bracia: 

Gdy nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z Niewiasty, 

zrodzonego pod Prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, byśmy mogli otrzymać 

przybrane synostwo. 

Na dowód tego, że jesteście synami, Bóg zesłał do serc naszych Ducha Syna swego, 

który woła: «Abba, Ojcze!» A zatem nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem. Jeżeli zaś 

synem, to i dziedzicem z woli Bożej. 

Oto słowo Boże. 

 

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ  Łk 1,28 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja 

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, * 

błogosławionaś Ty między niewiastami. 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja 

 

EWANGELIA  J 2,1-11 

Na weselu w Kanie Galilejskiej była Matka Jezusa 

Słowa Ewangelii według świętego Jana 

W Kanie Galilejskiej odbywało się wesele i była tam Matka Jezusa. Zaproszono na to 

wesele także Jezusa i Jego uczniów. A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego: 

«Nie mają wina». 

Jezus Jej odpowiedział: «Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czy jeszcze nie 

nadeszła godzina moja?» 

Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie». 
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Stało zaś tam sześć stągwi kamiennych przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń, 

z których każda mogła pomieścić dwie lub trzy miary. Jezus rzekł do sług: «Napełnijcie 

stągwie wodą». I napełnili je aż po brzegi. 

Potem powiedział do nich: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu». Ci 

więc zanieśli. 

Gdy zaś starosta weselny skosztował wody, która stała się winem – a nie wiedział, 

skąd ono pochodzi, ale słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli – przywołał pana młodego 

i powiedział do niego: «Każdy człowiek stawia najpierw dobre wino, a gdy się napiją, 

wówczas gorsze. Ty zachowałeś dobre wino aż do tej pory». 

Taki to początek znaków uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawił swoją chwałę 

i uwierzyli w Niego Jego uczniowie. 

Oto słowo Pańskie. 

MODLITWA WIERNYCH 

Stojąc u celu tegorocznej pielgrzymki, przyzywając wstawiennictwa naszej Matki 

i Królowej, wyraźmy pragnienia naszych serc i módlmy się w intencjach Kościoła, 

naszej Ojczyzny i całego świata. 

1. Módlmy się za papieża Franciszka. Niech jego pasterska posługa będzie dla wszystkich 

wierzących znakiem wierności Chrystusowi i zaufania na wzór Niepokalanej Matki 

Kościoła. Ciebie prosimy…. 

2. Módlmy się za naszych biskupów, arcybiskupa Marka Jędraszewskiego i wszystkich 

pasterzy Kościoła. Niech wpatrzeni w czuły wzrok Jasnogórskiej Pani z troską prowadzą 

powierzonych sobie wiernych drogami świętości. Ciebie prosimy… 

3. Módlmy się za naszą Ojczyznę. Niech zawsze obfituje w ludzi, którzy gotowi będą służyć 

jej z całym oddaniem i z odpowiedzialnością za dobro wszystkich obywateli oraz dążyć 

do budowania trwałej jedności w społeczeństwie. 

4. Módlmy się za organizatorów pielgrzymki i wszystkie służby porządkowe. Niech zawsze 

doświadczają bogactwa wszelkich łask oraz szczerej wdzięczności ze strony tych, których 

prowadzą pielgrzymkowymi szlakami. Ciebie prosimy… 

5. Módlmy się za chorych i cierpiących. Niechaj ci, którzy tu, w jasnogórskim sanktuarium 

proszą o uzdrowienie z rozmaitych chorób, cierpień i uzależnień, doświadczą spełnienia 

najgłębszych pragnień ich serc, dzięki wstawiennictwu Przenajświętszej Matki. Ciebie 

prosimy… 

6. Módlmy się za nas samych. Niech podjęty przez nas trud pielgrzymowania pozwali 

każdego dnia doświadczać piękna Kościoła i czerpać z łask, jakim jesteśmy w Nim 

obdarowywani. Ciebie prosimy… 

Wszechmogący Boże, Ty w Najświętszej Maryi Pannie ukazujesz nam oblicze Kościoła 

zatroskanego o zbawienie swoich dzieci. Obdarz nas darami, o które Ciebie prosimy 

z ufnością, że dopomogą nam one w naszym codziennym pielgrzymowaniu do królestwa 

niebieskiego. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen. 
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ROZWAŻANIE 

KOŚCIÓŁ UTKANY W ŁONIE MATKI 

W ikonografii Maryja przedstawiana jest często z kłębkiem wełny w ręku. Pośród mozaik, 

które zdobią Sanktuarium św. Jana Pawła II w Krakowie, dwie z nich ukazują Maryję z takim 

właśnie atrybutem w dłoni. W chwili zwiastowania ten kłębek wełny się rozwija z jej dłoni, 

nić zaczyna delikatnie wić się w przestrzeni. Maryja ukazana jako „prząśniczka” od chwili 

zwiastowania tka ciało dla Słowa Wcielonego, które od tej pory rozwija się w jej łonie. Ta nić 

pokazuje również, że to Bóg jest tym, który chce się Maryją posłużyć, aby jej życie utkać w 

taki sposób, by zostało przyodziane szatą chwały. 

W podobny sposób Bóg chce tkać szatę, w którą przyodziewa Kościół. Maryja jako 

„prząśniczka” uczy patrzeć na Kościół w postawie wielkiej cierpliwości, w oczekiwaniu na 

to, co dopiero ma nadejść, podczas gdy my zmagamy się z pewną pokusą niecierpliwości. 

Chcielibyśmy, aby przed nami ukazał się już gotowy obraz, a przecież jesteśmy dopiero w 

drodze. Może nas niecierpliwić to, że spodziewany efekt jest może jeszcze odległy od 

naszych oczekiwań, może nas to dziwić, a nieraz nawet zniechęcać. Aby te niepokoje 

zrozumieć posłużmy się pewną historią. 

Jeden z możnowładców lubował się w dziełach sztuki. Chętnie zamawiał nowe obrazy, które 

wzbogacały jego pokaźną kolekcję. Pewnego razu dowiedział się, że ściany zamkowych 

pałaców w sąsiednich królestwach zdobią już nie tylko malowane farbą arcydzieła, ale 

kunsztowne arrasy, tkane przez znakomitych i cenionych arcymistrzów tejże sztuki tkackiej. 

Zapragnął taki mieć u siebie, dlatego wysłał swoich rządców, by złożyli zamówienie na arras, 

który mógłby nadać nowego blasku i jego pałacowym apartamentom. Wybrano scenę, którą 

ma przedstawiać, ustalono koszty wykonania, zatem tkacz przystąpił do pracy. Raz po raz 

rządcy wysyłani byli do jego pracowni z kolejnymi „ratami”, które miały wypłacić 

postępujące prace, ale artysta nie pozwalał im wejść dalej, niż tylko do progu pracowni. 

Widzieli zatem przed sobą tylko poplątane nici, dziesiątki supełków i nic ze spodziewanego 

cennego obrazu. Podczas jednej z wizyt zażądali, aby pokazał im efekt prac. Gdy ten odmówił 

i kazał cierpliwie czekać do końca, oni rozwścieczeni odmową, z impetem wpadli do środka i 

poprzewracali krosna tkackie. Wówczas zdumiał ich widok, który ukazał się im obraz, którego 

się nie spodziewali. Na odwrocie zobaczyli niemalże ukończone dzieło, którego nie 

zapowiadały widoczne z drugiej strony poplątane nici. 

Z naszym spojrzeniem na Kościół może być podobnie. Oczekujemy, że zobaczymy gotowe 

arcydzieło. Jak już zostało powiedziane, dziwi nas, nawet złości to, że zamiast spodziewanego 

cudownego efektu, widzimy szereg poplątanych nici, które nie wydają się wróżyć niczego 

wartościowego. Warto jednak zdać się na cierpliwość, której oczekuje od nas Bóg. Nie tak 

bowiem człowiek widzi, jak widzi Bóg (1 Sm 16,7). Bóg widzi cały obraz, który ma swoim 

zamyśle, i który skrupulatnie tka z tych – nawet nieraz poplątanych – nici historii ludzkich 

losów. Takiego spojrzenia na Kościół uczy nas też Maryja. Ona to doskonale rozumie. 

Przecież i jej losy w oczach wielu, którzy patrzyli na jej życie z daleka, mogły przypominać 

szereg poplątanych nici. Tak zapewne najpierw widział życie Maryi także święty Józef. Gdy 

Maryja znalazła się brzemienną za sprawą Ducha Świętego Józef zamierzał oddalić Ją 

potajemnie. Ta myśl podyktowana była najpierw ludzką logiką człowieka, o którym 
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ewangelista mówi, że był przecież człowiekiem sprawiedliwym. Ale to nie pozwalało jeszcze 

zrozumieć, co naprawdę wydarzyło się w życiu Maryi. W tę przestrzeń wprowadza Józefa 

dopiero wiara oświecona Słowem, które zostaje mu objawione w czasie snu. To pozwala mu 

spojrzeć na Maryję jak na drugą stronę tkackiego warsztatu, gdzie w miejsce poplątanych ze 

sobą nici ukazuje się arcydzieło Boskiego Mistrza. 

Maryja wielokrotnie sama musiała doświadczyć tych trudności, które kościelna pobożność 

wyraża w tzw. siedmiu boleściach Matki Bożej. Ona sama jednak przeżywała te wydarzenia 

w kluczu uwielbienia, które wyśpiewała w Magnificat. To, co zostało Jej zapowiedziane w 

chwili zwiastowania przyjmuje w postawie wielkiego zawierzenia i nie pozwala, by te 

bolesne tajemnice Jej życia w jakikolwiek sposób przyćmiły wielkie rzeczy, jakie uczynił Jej 

Wszechmocny. Przywołując przykład arrasu, widzimy, że Maryja doskonale zdaje sobie 

sprawę z tego, iż z jednej strony widać poplątane ludzkie losy, naznaczone bólem i 

cierpieniem, ale Jej spojrzenie skierowane jest w stronę tego obrazu, który ukazał Jej Bóg. 

Tak pozwala nam także czytać historię Kościoła, która niejednokrotnie jest bardzo zawiła, ale 

chcemy w niej rozpoznawać najpierw zbawczy zamysł Boży. 

Maryja, jako Matka Kościoła, daje się wreszcie rozpoznać, także w jasnogórskim wizerunku 

jako ta, która – jako Matka – przez wieki wnosi Chrystusa w życie człowieka i świata. Papież 

Franciszek w jednej z katechez w taki sposób mówi o takiej właśnie roli Kościoła według 

wzoru, jaki daje nam Maryja: Matka Boża pragnie przynieść także nam wszystkim wielki dar, 

jakim jest Jezus. Kościół jest jak Maryja. Nie jest on sklepem, Kościół nie jest agencją 

humanitarną, nie jest organizacją pozarządową. Kościół jest posłany, aby wszystkim nieść 

Chrystusa i Jego Ewangelię. To właśnie jest Kościół. Nie niesie samego siebie, niezależnie od 

tego czy jest duży, czy mały, czy jest mocny, czy też słaby. Ale Kościół niesie Jezusa i musi być 

jak Maryja, kiedy poszła, jak słyszeliśmy w Ewangelii by odwiedzić Elżbietę. Cóż niosła ze 

sobą - Jezusa. Kościół niesie Jezusa a to jest centrum Kościoła: nieść Jezusa. Gdyby 

przypadkiem przydarzyło się kiedyś, że Kościół nie niósłby Jezusa, to byłby to martwy 

Kościół. 

Maryja, jako Matka ukazuje Kościół, który nieustannie rodzi swoje dzieci do prawdziwego 

życia. To matczyne oblicze Kościoła daje się najpiękniej zauważyć i doświadczyć go 

w sakramencie chrztu. Warto przywołać łaciński napis, który odnajdujemy w baptysterium 

wybudowanym obok bazyliki św. Jana na Lateranie w Rzymie. Ta bazylika sama w sobie jest 

już tym znakiem matczynego oblicza Kościoła, bowiem do jej wnętrza wprowadza wiernych 

napis: Mater et Caput omnium Ecclesiarum Urbis et Orbis. Matka i Głowa wszystkich 

Kościołów Miasta i Świata. Wiemy, że znaczenie tego tytułu nie wyczerpuje samo tylko 

znaczenie owej świątyni, która jest katedrą biskupa Rzymu. Ukazuje ona rolę Kościoła jako 

Matki we wszystkich wymiarach tej tożsamości. Przenosimy się do wspomnianego 

baptysterium, by odczytać wyryty na antycznej kolumnie belce napis: 

Tutaj rodzi się lud ze szlachetnego rodu, przeznaczony do Nieba, poczęty w wodach płodnych 

Duchem. Matka Kościół w dziewiczym porodzie wyda na świat tych, których poczęła za 

sprawą Ducha Bożego. Oczekujcie królestwa niebieskiego, wy, którzy jesteście narodzeni na 

nowo w tym źródle: Szczęśliwe życie nie jest dla tych, którzy urodzili się tylko jeden raz. Oto 

źródło życia, które obmywa całą ziemię, które bierze początek w ranach Chrystusa. Zanurz się 
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grzeszniku, w tym świętym i oczyszczającym strumieniu, którego fale przywracają młodość 

zestarzałym. Jeśli chcesz być niewinny, obmyj się w tych wodach, zarówno kiedy ciąży na 

tobie grzech odziedziczony, jak i własny. Nic już nie dzieli tych, którzy narodzili się na nowo 

i stanowią jedno przez jeden Chrzest, jednego Ducha, jedną wiarę. Niech nikogo nie 

przestraszy ani liczba ani ciężar własnych grzechów: Kto narodził się z tej wody żywej będzie 

święty. 

Te słowa są już jedyną w swym rodzaju chrzcielną katechezą, w której Kościół jako Matka 

dopowiada to, co wyraża się w sakramentalnych znakach. Maryja jest prawzorem tego 

matczynego oblicza, bo to ona pierwsza w dziewiczym porodzie wydała na świat Tego, 

którego poczęła za sprawą Ducha Świętego. W misterium chrztu każdy chrześcijanin zostaje 

zanurzony w tej tajemnicy, która odtąd staje się częścią jego tożsamości i pozwala zwać się 

chrześcijaninem, pomazańcem, umiłowanym synem. Jest to jednak droga, w której razem 

z Maryją mamy także udział w tajemnicy Chrystusowego Krzyża. Ona jest przecież Matką, 

która trwa przy Synu nie tylko, gdy wzrastał w latach i w łasce w mądrości u Boga i u ludzi 

(Łk 2,51). Trwa przy Krzyżu, bo w nim widzi źródło życia, które obmywa całą ziemię, które 

bierze początek w ranach Chrystusa. Tego samego trwania uczy nas w Kościele. Razem 

z Maryją możemy bez lęku podjąć to powołanie, wiedząc, że jest to droga chwały i świętości. 
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DROGA KRZYŻOWA 

WSTĘP 

Droga Chrystusa nie zaczęła się dopiero przed Piłatem, bo Chrystusowa droga nie ogranicza 

się tylko do tych czternastu stacji, które my dziś zamierzamy przejść w modlitewnym 

skupieniu. Ja się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie 

(J 19,37) – mówi przed Piłatem. Jego przyjście na świat jest od początku wejściem na drogę, 

która prowadzi na Golgotę, przez mękę i śmierć ku zmartwychwstaniu. On, zrodzony przed 

wiekami z Ojca, stale idzie drogą krzyża, który jest świadectwem prawdy o Bogu, o świecie 

i o człowieku. Dlatego jest to także droga, która pomoże nam także na nowo rozpoznać, 

przyjąć i umiłować Kościół, bo On ma źródła swojego istnienia w zbawczym zamyśle Boga, a 

nam jest dany w darze dla nas i dla naszego zbawienia. Droga Krzyżowa jest prawdziwie 

zwierciadłem, w którym możemy ujrzeć także oblicze Kościoła. 

Stacja 1. 

Pan Jezus skazany na śmierć 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

[Piłat] wszedł znów do pretorium i zapytał Jezusa: «Skąd Ty jesteś?» Jezus jednak nie dał mu 

odpowiedzi. Rzekł więc Piłat do Niego: «Nie chcesz mówić ze mną? Czy nie wiesz, że mam 

władzę uwolnić Ciebie i mam władzą Ciebie ukrzyżować?» Jezus odpowiedział: «Nie miałbyś 

żadnej władzy nade Mną, gdyby ci jej nie dano z góry. Dlatego większy grzech ma ten, który 

Mnie wydał tobie». Odtąd Piłat usiłował Go uwolnić. Żydzi jednak zawołali: «Jeżeli Go 

uwolnisz, nie jesteś przyjacielem Cezara. Każdy, kto się czyni królem, sprzeciwia się 

Cezarowi». (J 19, 9-12) 

… Nie masz nade mną władzy… 

Kardynał Ercole Consalvi był sekretarzem stanu u boku papieża Piusa VII, gdy wojska 

Napoleona wkraczały do Rzymu. To właśnie ów kardynał miał usłyszeć od cesarza 

złowieszczo brzmiące słowa, w których władca oznajmiał, że zamierza zniszczyć papiestwo i 

Kościół. Consalvi miał wówczas odpowiedzieć Napoleonowi z przekorą: Och, mój mały 

człowieku, myślisz, że możesz osiągnąć to, co przez stulecia księża i biskupi próbowali 

osiągnąć i im się nie udało? W tej na wpół legendarnej opowiastce wybrzmiewa jednak 

wymowna prawda o Kościele. Chrystus stanowczo zapewnił nas, że bramy piekielne go nie 

przemogą (Mt 16,18). Te słowa nie dotyczyły widzialnych struktur, które – jak wszystko, co 

ziemskie i doczesne – mają swoją historię. Nieraz widzimy Kościół, który w różnych 

momentach dziejów cierpi w bólach rodzenia, gdy Jego struktury się chwieją. Przemija 

bowiem postać tego świata (1Kor 7,31). Piękno i siła Kościoła nie są zbudowane na ludzkich 

wysiłkach, ani na skuteczności wypróbowanych struktur i urzędów. Jezus zapewnia nas: Ja 

jestem z wami po wszystkie dni… (Mt 28,20). O to musimy umieć zadbać najpierw. Zanim 

zechcemy ocalić to, co zewnętrzne, musimy docenić to doświadczenie bliskości Boga. Jeżeli 

Bóg z nami, któż przeciwko nam? (Rz 8,31) W przeciwnym razie musiałoby wybrzmieć i 

przeciwko nam złowrogie: Biada! 
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Na krzyżowej drodze chcemy na nowo odkrywać prawdę o Kościele, w którym krzyż 

dokonuje najpewniejszego rozróżnienia pomiędzy tym, co jedynie ludzkie i nietrwałe, a tym, 

co prawdziwie Boże, przepełnione łaską, a przez to naprawdę godne ocalenia. To, co 

najcenniejsze, jest nam dane z góry. 

Stacja 2. 

Jezus Chrystus bierze krzyż na swoje ramiona 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Potem mówił do wszystkich: «Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech 

co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje! Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, 

a kto straci swe życie z mego powodu, ten je zachowa. Bo cóż za korzyść ma człowiek, jeśli 

cały świat zyska, a siebie zatraci lub szkodę poniesie?(Łk 9,23-25) 

Jeśli kto chce pójść za mną… A dziś często Kościół jest przedstawiany w kategoriach, które 

dają się zamknąć w słowie: musisz. Kościół pojawia się jako sędzia, który zakazuje, wyznacza 

reguły, obowiązki, rozlicza sumienia, jak bezlitosny pan wobec poddanych. 

Warto wrócić do tych słów, które w uszach uczniów Jezusa brzmiały jako łagodna zachęta: 

Jeśli chcesz… Jezus niczego nie narzuca. Jego słowo jest zaproszeniem, a nie przymusem. 

Droga, którą nam ukazuje, nie jest przecież jedyną, jaką mam do wyboru. Przede mną szereg 

innych drogowskazów, które proponują rozmaite style życia. To do mnie należy wybór. 

…Jeśli chcesz… Ale ostatecznie nie wybieram drogi dla niej samej, wybieram cel, który jest 

u jej kresu. 

W Kościele początkiem tej drogi jest chrzest. Tu również pada pytanie: Czy chcesz…? To 

pytanie nie dotyczy jednak tylko zgody na udział w prostym rytuale. To pytanie o cel, który 

św. Paweł formułuje dosadnie, nie ukrywając, że chrzest jest zgodą na wejście w śmierć. My 

wszyscy, którzyśmy otrzymali chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni 

w Jego śmierć (Rz 6,3). 

U progu tej pielgrzymki, którą jesteśmy jako Kościół, Bóg stawia przede mną wybór: Biorę 

dziś przeciwko wam na świadków niebo i ziemię, kładąc przed wami życie i śmierć, 

błogosławieństwo i przekleństwo. Wybierajcie więc życie, abyście żyli… (Pwt 30,19). 

W Kościele jesteśmy zatem wprowadzeni najpierw w śmierć. Tego uczy nas sakrament 

chrztu. Kościół Boży przyjmuje cię z wielką radością… Znaczę cię znakiem krzyża… Ten znak 

otrzymujemy na drogę. Bóg nie ukrywa przede mną krzyża, wręcza mi go już na początku. To 

wiele mówi o mojej drodze wiary – to nie będzie droga na skróty ani okazja do wybrania 

łatwiejszej opcji. Ale na tej drodze nie jestem sam – idziemy razem jako Kościół, który 

przyjmuje mnie z radością, a celem jest życie i to życie w obfitości. 

Stacja 3. 

Jezus Chrystus upada pod krzyżem po raz pierwszy 

Z Księgi proroka Izajasza: 

Przeto tak mówi Pan Bóg: «Oto Ja kładę na Syjonie kamień, kamień dobrany, węgielny, 

cenny, do fundamentów założony. Kto wierzy, nie potknie się». (Iz 28,16-17) 
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Krzyż jest ciężki, ale nie za ciężki, nie jest nie do uniesienia. A w tak próbuje się dziś pokazać 

Kościół, jak zbyt surowy, pełen przepisów ponad nasze możliwości. Wielu chętnie 

scharakteryzowałoby go dziś, cytując Jezusowy wyrzut skierowany pod adresem faryzeuszy: 

Wiążą ciężary wielkie i nie do uniesienia i kładą je ludziom na ramiona, lecz sami palcem 

ruszyć ich nie chcą (Mt 23, 4). Prawdą jest to, że gdy spojrzymy na nasze „dziś”, często 

dostrzeżemy to, co nie do końca przydaje nam – jako katolikom – chluby. Niejeden raz w 

obliczu budzących zgorszenia grzechów powinniśmy usłyszeć słowa, którymi Jezus skarcił 

Piotra: Zejdź Mi z oczu, szatanie! Jesteś Mi zawadą, bo myślisz nie na sposób Boży, lecz na 

ludzki (Mt 16, 23). Zejdź mi z oczu, bo jesteś mi kamieniem zgorszenia, przeszkodą, o którą 

inni się potykają! Przecież w Kościele szukamy raczej ostoi, solidnego fundamentu, a tak 

często grzechy konkretnych osób i zgorszenia, jakie niosą, są wielką próbą wiary. Jezus też 

nie pozostawia nam złudzeń: Niepodobna, żeby nie przyszły zgorszenia; lecz biada temu, 

przez którego przychodzą (Łk 17,1). 

Nawet, jeśli stajemy się skałą potknięcia dla innych, Chrystus tej skały nie odrzuca. Jak do 

Piotra, mówi również do nas: Ty jesteś skałą. Bo tylko Chrystus jest w stanie ciągle czynić 

z nas żywe kamienie potrzebne do budowy duchowej świątyni. A fundamentem jest On sam, 

kamień odrzucony wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybrany i drogocenny (1 P 2,4). 

Taki właśnie jest Kościół, ciągle odnawiany mocą łaski, umacniany. Pomaga nam to 

zrozumieć sakrament pokuty, będący przestrzenią, w której dokonuje się to przedziwne 

misterium przemiany. Gdy świat widzi w nas kamień obrazy, skandalon, Chrystus widzi 

żywy kamień, budulec świątyni. 

Stacja 4. 

Jezus Chrystus spotyka swoją Matkę 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie Galilejskiej i była tam Matka Jezusa. 

Zaproszono na to wesele także Jezusa i Jego uczniów. A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa 

mówi do Niego: «Nie mają już wina». Jezus Jej odpowiedział: «Czyż to moja lub Twoja 

sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?» Wtedy Matka Jego powiedziała 

do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie». (J 2,1-5) 

Dla Jezusa puste stągwie nie są powodem do niepokoju. One staną się narzędziem, który 

posłuży ukazaniu Jego chwały w pierwszym znaku. Zachętą do tego są słowa Maryi, która 

w Kanie Galilejskiej stoi wobec nas jako stągiew wypełniona po brzegi łaską. 

Kecharitomene… pełna łaski, napełniona łaską po brzegi od początku swego istnienia. To 

bogactwo Bożego daru, jaki ona skrywa już w swoim sercu, pozwala Jej z ufnością 

oczekiwać, że ta sama łaska może przemienić również serca innych. 

Teraz, na krzyżowej drodze Syna, uczestniczy ona w misterium pełni czasów. Nadeszła 

godzina, w której ma wypełnić się wola Ojca. Jezus pytał w Kanie – Czyż nadeszła już moja 

godzina? (J 2,4). Teraz, w cieniu krzyża Maryja wie, że wypełnia się to, co Ona przyjęła 

w pokornym Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według Twego Słowa… (Łk 1,38). 

Teraz wie, że na tym właśnie polega pełnienie woli Ojca. To właśnie teraz Jezus chce 

obdarować całą ludzkość prawdziwym winem Bożej miłości, a to w Kanie, było jego 
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zapowiedzią. Maryja uczy nas takiego spojrzenia na Kościół, który ciągle żyje, bo jest 

napełniany winem łaski. 

Stacja 5. 

Szymon Cyrenejczyk pomaga nieść krzyż Chrystusowi 

Z Ewangelii wg św. Mateusza: 

Wówczas zapytają sprawiedliwi: "Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy 

Ciebie? Spragnionym i daliśmy Ci pić? Kiedy widzieliśmy Cię przybyszem i przyjęliśmy Cię? 

Lub nagim i przyodzialiśmy Cię? Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu i przyszliśmy 

do Ciebie?" A Król im odpowie: "Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście 

jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili". (Mt 25,37-40) 

Miłosierdzie zawsze jest darem, który zaskakuje, zaskakuje obdarowanego, ale jeszcze 

bardziej stanowi zaskoczenie dla tego, kto jest jego dawcą. 

Szymon z Cyreny z pewnością czuł się przymuszony do tego dzieła, które dziś w naszych 

oczach urasta do rangi przywileju. Zupełnie przypadkiem stał się jednym z nielicznych, 

którzy mogli rozpoznać prawdziwe oblicze Zbawiciela. Wielu proroków i sprawiedliwych 

pragnęło ujrzeć to, na co wy patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie 

usłyszeli (Łk 10,24). 

Również i dla nas krzyż jest często najpierw ciężarem, który chcę jak najszybciej zrzucić. Dla 

Szymona krzyż też był ciężarem przymuszonym. Ale czy z każdym krokiem nie poznawał 

coraz bardziej Tego, który ten ciężar dźwiga z pokorą? Czy wobec tego widoku mógł przejść 

obojętnie? Może z każdym kolejnym krokiem potrafił zrozumieć, że tak naprawdę to nie on 

pomaga Jezusowi, ale to Jezus pomaga jemu; że w krzyżu można zobaczyć już nie ciężar, 

który mnie przytłacza, ale miłosierdzie, które ratuje moje życie. Ten udział Szymona w 

Chrystusowej drodze pozwala nam również odczytać zachętę, którą św. Paweł daje 

Kościołowi, ucząc odpowiedzialności za siebie nawzajem, zwłaszcza, gdy trzeba podnieść 

tego, który jest słaby. Jeden drugiego brzemiona noście i tak wypełniajcie prawo 

Chrystusowe (Ga 6,2). 

Stacja 6. 

Weronika ociera twarz Jezusowi Chrystusowi 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Przyszedł do jednej wsi. Tam pewna niewiasta, imieniem Marta, przyjęła Go do swego domu. 

Miała ona siostrę, imieniem Maria, która siadła u nóg Pana i przysłuchiwała się Jego mowie. 

Natomiast Marta uwijała się koło rozmaitych posług. Przystąpiła więc do Niego i rzekła: 

«Panie, czy Ci to obojętne, że moja siostra zostawiła mnie samą przy usługiwaniu? Powiedz 

jej, żeby mi pomogła». A Pan jej odpowiedział: «Marto, Marto, troszczysz się i niepokoisz 

o wiele, a potrzeba mało albo tylko jednego. Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie będzie 

pozbawiona». (Łk 10,3-42) 

Wszyscy widzą skazańca, z daleka rozlegają się obelżywe okrzyki, które mają na celu jeszcze 

bardziej wyrazić pogardę wobec kolejnego prowadzonego na śmierć. Jedna tylko Weronika 
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ma odwagę podejść bliżej, nie chce zachowywać się tak, jak wszyscy. Nie tak bowiem 

człowiek widzi jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast 

patrzy na serce (1 Sm 16,7). Jej serce chce upodobnić się do serca Boga, serca czułego, serca 

współczującego i pełnego miłosierdzia, serca, które widzi więcej. 

Nie ona jedna się przekonała, że ten, kto podejdzie bliżej, zobaczy i usłyszy więcej. W 

postawie Weroniki jest coś z tego aktywizmu Marty z Betanii, która swoją krzątaniną chciała 

sprawić, by niczego nie brakło Mistrzowi z Nazaretu, przyjmującego gościnę w jej domu. Ale 

Weronika jest też jak Maria, która chce trwać blisko Jezusa. W tej tęsknocie serca wyraża: 

ukaż mi swą twarz, daj mi usłyszeć swój głos! Bo słodki jest głos twój i twarz pełna wdzięku 

(Pnp 2,14). Ona także wybrała i otrzymała w darze cząstkę, której nie będzie pozbawiona. 

Oblicze Chrystusa odciśnięte zostało nie tylko na chuście, ale przede wszystkim w jej sercu. 

Słowo naprawdę stało się Ciałem i zamieszkało w jej sercu. 

W Weronice odkrywamy także wezwanie skierowane do całego Kościoła by w posłudze 

caritas niósł uczynki miłosierdzia Chrystusowi cierpiącemu w człowieku potrzebującym 

pomocy. Nie chodzi tu tylko o dar i pomoc w wymiarze materialnym. Benedykt XVI pisał: 

żaden ekonomiczny, socjalny czy polityczny plan działania nie zastąpi owego daru z siebie dla 

drugiego, w którym wyraża się miłosierna miłość. Kto działa według tej ewangelicznej logiki, 

przeżywa wiarę jako przyjaźń z Bogiem wcielonym i, jak On, bierze na siebie ciężar potrzeb 

materialnych i duchowych bliźniego. (…)Wie, że kto nie daje Boga, daje zbyt mało. 

Stacja 7. 

Jezus Chrystus upada pod krzyżem po raz drugi 

Z Ewangelii wg św. Mateusza: 

Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. 

Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a 

znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię 

lekkie». (Mt 11,28-30) 

Pójście drogą wiary to nie szukanie drogi na skróty. To często wybór, który będzie się 

wydawał wzięciem na ramiona wielkiego ciężaru odpowiedzialności. To, co naprawdę cenne, 

często musi być ciężkie, musi kosztować. Tak ma się rzecz z drogocennymi kruszcami. Ich 

wartość zależy nie tylko od ich jakości, ale też od wagi. Biblijny język hebrajski słowem 

kabod – oznaczającym ciężar, określa chwałę. Udział w chwale Boga, to udział także w tym, 

co ciężkie, to także udział w ciężarze krzyża, który jest przecież znakiem chwalebnego 

zwycięstwa Boga. 

Wśród siedmiu sakramentów bierzmowanie jest znakiem uzdalniającym nas do podjęcia 

odpowiedzialności za dar wiary. Głoszenie chwały Bożej nie tylko dla apostołów stało się 

okazją do udziału w chwale krzyża. Nie bez powodu polskie słowo bierzmowanie wzięło 

nazwę od bierzma – belki, która podtrzymuje strop. Dla wielu ta belka kojarzy się bardziej z 

ciężarem, który przytłacza, a ten ciężar jest przecież umocnieniem, które pozwala zadbać o 

dalsze elementy domu. 
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To, co lekkie, łatwo ulegnie zniszczeniu, zostanie rozwiane przez wiatr. Psalmista tak ukazuje 

los człowieka oddalonego od Boga: grzesznicy, są jak plewa, którą wiatr rozmiata (Ps 1,4). 

To, co trwałe, najczęściej jest też ciężkie, jak kamień, a na nim można budować. Gdy nie 

będzie kamienia węgielnego, wicher wszystko rozmiecie na cztery strony świata. Również w 

Kościele nie chcemy szukać tego, co kruche i nietrwałe. W Kościele również doświadczamy 

siły wspólnoty z Bogiem i z innymi, bo to dzięki doświadczeniu wspólnoty jarzmo staje się 

jest słodkie, a brzemię lekkie (por. Mt 11,30). 

Stacja 8. 

Jezus Chrystus pociesza niewiasty jerozolimskie 

Z Księgi proroka Ozeasza: 

Izrael był jak dorodny krzew winny, przynoszący wiele owoców: lecz gdy owoc jego się 

mnożył, wzrastała liczba ołtarzy; im lepiej działo się w kraju, tym wspanialsze budowano 

stele. Ich serce jest obłudne, muszą pokutować! On ich ołtarze rozwali i stele powywraca. (…) 

Ciernie i osty wyrosną na ich ołtarzach. Wtedy powiedzą górom: «Przykryjcie nas!» 

a wzgórzom: «Padnijcie na nas!» (Oz 10,1-2.8) 

Z dorodnego krzewu winnego Izrael stał się suchym drzewem, które nie przynosi owocu. Jest 

jak latorośl, która nadaje się tylko do wyrzucenia w ogień. A przed nami stoi Ten, który przed 

kilkunastoma godzinami, w czasie Ostatniej Wieczerzy, mówił o sobie: Ja jestem winnym 

krzewem (J 15,1), jedyne naprawdę zielone drzewo, jedyne, któremu przysługuje miano 

drzewa życia to Chrystus. On jest krzewem winnym, z którego wypłynie zdrój nowego wina. 

Jako Kościół, który musimy ciągle odnawiać w sobie tę świadomość, że jesteśmy latoroślą, 

która – gdy zostanie oderwana od winnego krzewu – usycha. Bez Chrystusa nie może w nas 

być życia. Drzewo zasadzone nad płynącą wodą – to obraz Kościoła, latorośl, która pozostaje 

na stałe złączona z winnym krzewem. I nad taką latoroślą nie trzeba będzie płakać. A my 

w Kościele często płaczemy nad tym, co wcale może nie jest godne naszej litości. Nasz 

niepokój budzi często to, co tylko ludzkie, co zbudowane na naszych pomysłach. Próbujemy 

– nieraz za wielką cenę – ocalić struktury, które pozbawione są życia, przestały być 

nośnikiem żywego Słowa, ale my do nich się przyzwyczailiśmy. Tak często dziś wygląda 

także nasze duszpasterstwo. A papież Franciszek uczy nas, że trzeba koniecznie dokonać 

przejścia «od duszpasterstwa zwykłego zachowywania stanu rzeczy do duszpasterstwa 

zdecydowanie misyjnego». Nie można stać i płakać, trzeba wyruszyć w drogę, nawet jeśli 

wiedzie ona drogą krzyża. 

Stacja 9. 

Jezus Chrystus upada pod krzyżem po raz trzeci 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

A Jego ojciec i Matka dziwili się temu, co o Nim mówiono. Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł 

do Maryi, Matki Jego: «Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, 

i na znak, któremu sprzeciwiać się będą». (Łk 2,33-34) 

Znak, któremu będą się sprzeciwiać… A Jezus mówi: jeśli kto chce pójść za mną, niech 

weźmie krzyż…, krzyż, którego nikt nie chce. Także dziś, gdy wielu chętnie usunęłoby krzyż 
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z przestrzeni publicznej, my chcemy wyciągać po niego ręce. Krzyż dla wielu jest niewiele 

znaczącym znakiem, zabytkiem minionych epok, kluczem, który wydaje się nie pasować do 

żadnych ze współczesnych drzwi. A on otwiera te drzwi najważniejsze – drzwi Bożego serca. 

Wielu już dawno ten krzyż odrzuciło, a on jest przeznaczony na upadek i na powstanie wielu 

w Izraelu, ma być solidną podporą w chwili nieszczęścia, a czymże się podeprzeć jeśli ten 

krzyż dawno temu zostawiłem za sobą? Dla Kościoła krzyż jest jedynym filarem, jedyną 

gwarancją i jedynym fundamentem. Nie bez powodu wiele dawnych świątyń zbudowanych 

jest właśnie na planie krzyża. Bo bez krzyża Kościół nie ma prawa istnieć. Słowa św. Pawła 

są wyznaniem, które określa tożsamość całego Kościoła: Postanowiłem bowiem, będąc wśród 

was, nie znać niczego więcej, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego (1Kor 2,2). 

Stacja 10. 

Jezus Chrystus z szat odarty 

Z Księgi Psalmów: 

O Boże mój, Panie, jesteś bardzo wielki! 

Odziany we wspaniałość i majestat, 

światłem okryty jak płaszczem. 

Rozpostarłeś niebo jak namiot, 

wzniosłeś swe komnaty nad wodami. (Ps 104,1-3) 

Nie szata zdobi człowieka, a my tak często w tym, co zewnętrzne upatrujemy fundamentu 

naszej wartości. Również i w Kościele taka pokusa jest obecna od wieków. Wielu chętnie 

przybiera szaty władzy, sięga po rozmaite przywileje, ale to niewiele znaczy. Nawet 

najbogatsze szaty mogą sprawić, że i tak będziemy nadzy. 

Gdy patrzymy na Jezusa odartego z szat widzimy obraz, który ukazuje pełną prawdę o Bogu 

i Jego miłości do nas. Jego szatą jest miłosierdzie. A my tak często, mimo bogatych strojów 

pozostajemy nadzy. Czytamy w Apokalipsie: Ty bowiem mówisz: "Jestem bogaty", 

i "wzbogaciłem się", i "niczego mi nie potrzeba", a nie wiesz, że to ty jesteś nieszczęsny i 

godzien litości, i biedny i ślepy, i nagi. Pozwólmy, bo to Chrystus był tym, który przyodziewa 

nas w najdostojniejszą szatę – w chrzcielną szatę łaski. 

Stacja 11.  

Jezus Chrystus przybity do krzyża 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Gdy przyszli na miejsce, zwane «Czaszką», ukrzyżowali tam Jego i złoczyńców, jednego po 

prawej, drugiego po lewej Jego stronie. Lecz Jezus mówił: «Ojcze, przebacz im, bo nie 

wiedzą, co czynią». Potem rozdzielili między siebie Jego szaty, rzucając losy. (Łk 23,33-34) 

Bóg nigdy nie znuży się przebaczaniem nam. Te słowa Ojca Świętego Franciszka zestawione 

ze sceną ukrzyżowania przestają być ładnie brzmiącym sloganem. Stają się wręcz wyrzutem 

sumienia we wszystkich sytuacjach, w których gotowość do przebaczenia, które ma moc 

uleczyć wszelkie zranienia, została zastąpiona bezlitosnym dążeniem do wyrównania 

rachunków, jakie dyktuje sprawiedliwość. Uderzeniom młota, który coraz głębiej wbija 



58 

gwoździe raniąc ciało Jezusa i przytwierdzając je do krzyża, wtóruje Chrystusowe – 

Przebacz. To wołanie, które człowiek zanosi do Boga od początku, to głos sumienia, które 

zawsze pozostaje gotowe na przyjęcie orędzia miłości i miłosierdzia. To od nas zależy, czy 

tego głosu nie będą chciały zagłuszyć kolejne uderzenia grzechu. Na Golgocie Jezusowe 

Ojcze, przebacz im… (Łk 23,34) było silniejsze niż język zła. Czy pozwolę by tak było też w 

moim życiu? 

Kościół również ma być przestrzenią doświadczenia przebaczenia i miłosierdzia. Papież 

Franciszek w bolesnej diagnozie daje nam wskazanie do rachunku sumienia z przebaczenia: 

Często zachowujemy się jak kontrolerzy łaski, a nie jak ułatwiający. Kościół jednak nie jest 

urzędem celnym, jest ojcowskim domem, gdzie jest miejsce dla każdego z jego niełatwym 

życiem. Obok Jezusowego krzyża doświadczył tego ukrzyżowany z Nim Dobry Łotr. 

Stacja 12. 

Jezus Chrystus umiera na krzyżu 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem. Nikt 

nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. Wy jesteście 

przyjaciółmi moimi, jeżeli czynicie to, co wam przykazuję. (J 15,12-14-30) 

Dotykał trędowatych, nie odwracał się od tych, którzy pozbawieni byli praw, nie odwraca się 

od największego dramatu człowieka, jakim jest śmierć. Tak daleko w okazywaniu miłości nie 

zaszedł nikt… 

Tego domagała się miłość. Będziesz miłował bliźniego jak siebie samego… (Mt 22,39). Bóg 

jest miłością, tą miłością, która wydarza się nieustannie między Boskimi Osobami. Jest zna tę 

miłość doskonale. Jak Ojciec mnie umiłował, tak i ja was umiłowałem… (J 15,9), miłość 

największa, nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich… 

(J 15,13). 

Patrzcie, jak oni się miłują! – to była „wizytówka” chrześcijan w pierwszych wiekach, tak 

opisuje Tertulian, pisarz z II w., wyraża zdumienie świata postawą prześladowanych 

chrześcijan. Miłość zadziwia, miłość fascynuje, a jednocześnie nie sposób pojąć jej inaczej, 

jak odbicie jeszcze większej Miłości przychodzącej z zewnątrz. Kościół od wieków jest 

najpierw przestrzenią wymiany miłości, którą czerpie z Eucharystii. To miłość w niej zawarta 

jest dla Kościoła prawdziwą siłą napędową. 

Stacja 13. 

Jezus Chrystus zdjęty z krzyża 

Z Ewangelii wg św. Marka: 

A gdy jedli, wziął chleb, odmówił błogosławieństwo, połamał i dał im mówiąc: «Bierzcie, to 

jest Ciało moje». Potem wziął kielich i odmówiwszy dziękczynienie dał im, i pili z niego 

wszyscy. I rzekł do nich: «To jest moja Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana. (Mk 

14-22-24) 
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Nikt bardziej dosłownie nie zrozumie, czym jest Eucharystia, niż Maryja, która wypełnia 

słowa – bierzcie, to jest Ciało moje… Ona je przyjęła w chwili zwiastowania, Ona wydała je 

na świat. Trzymała najpierw to maleńkie delikatne dziecięce ciało, a teraz na jej ramionach 

złożono ciało martwe. W jej sercu wciąż brzmią słowa zwiastowania: Oto poczniesz i 

porodzisz Syna… Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie będzie 

końca. Nie będzie końca…, dlatego Maryja wciąż ma nadzieję, że to, co teraz widzi, to nie 

koniec. W chwili stworzenia Bóg rzekł i stało się. Maryja wciąż wierzy, że to, co 

najważniejsze także dopiero ma się stać. Dlatego Kościół jest również przestrzenią nadziei, 

która pozwala nam w czasie każdej Eucharystii wyrażać tęsknotę za tym, co dopiero przed 

nami: Głosimy śmierć Twoją, Panie Jezu, wyznajemy Twoje zmartwychwstanie i oczekujemy 

Twego przyjścia w chwale. 

Stacja 14. 

Ciało Jezusa Chrystusa złożone do grobu. 

Z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian: 

Cóż więc powiemy? Czyż mamy trwać w grzechu, aby łaska bardziej się wzmogła? Żadną 

miarą! Jeżeli umarliśmy dla grzechu, jakże możemy żyć w nim nadal? Czyż nie wiadomo 

wam, że my wszyscy, którzyśmy otrzymali chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy 

zanurzeni w Jego śmierć? Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem 

z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie - jak Chrystus powstał z 

martwych dzięki chwale Ojca. (Rz 6,1-4) 

Prochem jesteś i w proch się obrócisz, ale Pan cię wskrzesi w dniu ostatecznym… Bóg ulepił 

ciało człowieka z prochu ziemi. Ta ziemia, która została wówczas nawodniona ożywczym 

tchnieniem Bożego Ducha, teraz przemawia jako Dobra Nowina. Proch ziemi nie jest 

ostatnim elementem ludzkiej historii. Grób Jezusa staje się pierwszym „apostołem”, który już 

teraz, jeszcze w tej przejmującej głuchej ciszy każe nasłuchiwać znowu tego Bożego 

tchnienia. 

Jak łania pragnie wody ze strumieni, tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże! Dusza moja 

pragnie Boga, Boga żywego (Ps 42,2-3). Tego pragnienia Bóg chce mnie uczyć w Kościele od 

momentu chrztu, gdy nasze życie zostało nawodnione wodami łaski. To pragnienie ma być 

też ostatnią naszą tęsknotą, gdy nasze życie, wyschnięte i pozbawione życia w chwili śmierci, 

całym sobą ma wołać: Boże, Ty Boże mój, Ciebie szukam; Ciebie pragnie moja dusza, za 

Tobą tęskni moje ciało, jak ziemia zeschła, spragniona, bez wody (Ps 63,2). 

A on ześle Ducha swego i na nowo powstanie życie. 

ZAKOŃCZENIE 

Na Drodze Krzyżowej Chrystusa jako Kościół chcemy uczyć się także własnej tożsamości. 

Uczymy się zwracać o pomoc do Pana zwłaszcza w chwilach słabości i upadków. Niech 

zakończeniem tych rozważań będzie modlitwa, którą kardynał Josepha Ratzingera zakończył 

rozważania drogi Krzyżowej w Koloseum w 2005 r.: 

Panie, tak często Twój Kościół przypomina tonącą łódź, 
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łódź, która nabiera wody ze wszystkich stron. 

Także na Twoim polu widzimy więcej kąkolu niż zboża. 

Przeraża nas brud na szacie i obliczu Twego Kościoła. 

Ale to my sami je zbrukaliśmy! 

To my zdradzamy Cię za każdym razem, 

po wszystkich wielkich słowach i szumnych gestach. 

Zmiłuj się nad Twoim Kościołem: 

także w nim Adam ciągle na nowo upada. 

Naszym upadkiem powalamy Cię na ziemię. 

A szatan śmieje się szyderczo z nadzieją, 

że nie zdołasz podnieść się więcej z tego upadku. 

Liczy, że powalony upadkiem Twego Kościoła, 

będziesz leżał na ziemi, pokonany. 

Ty jednak podniesiesz się. 

Podniosłeś się, zmartwychwstałeś i możesz podźwignąć także nas. 

Zbawiaj i uświęcaj Twój Kościół. 

Zbawiaj i uświęcaj nas wszystkich. 

Amen. 
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ROZWAŻANIA RÓŻAŃCOWE 

TAJEMNICE RADOSNE 

Zwiastowanie 

Z Księgi proroka Izajasza: 

Pan sam da wam znak: Oto Panna pocznie i porodzi Syna, 

i nazwie Go imieniem Emmanuel. (Iz 7,14) 

Emmanuel to znaczy Bóg z nami. W tym zapowiadanym imieniu Boga, który pragnie 

nawiedzić swój lud, zawiera się także wielka tajemnica Kościoła. Nie da się zrozumieć 

Kościoła inaczej, jak właśnie w odniesieniu do imienia Emmanuel. Bóg objawia się jako Bóg 

obecny, Bóg bliski człowiekowi. Zwiastowanie jest pierwszym aktem spełnienia tej obietnicy. 

Tę prawdę głoszą słowa, które znamy z prologu Ewangelii św. Jana, a które zostały 

umieszczone także w grocie zwiastowania w Nazarecie: Verbum Caro [hic] factum est. 

[Tutaj] Słowo stało się Ciałem Tutaj – to znaczy najpierw w ciszy Nazaretu i w tajemnicy 

matczynego łona Maryi. Tutaj – to znaczy także w Kościele – bo w Kościele jest stale obecne 

Słowo, które stało się Ciałem i zamieszkało – wciąż mieszka pośród nas, a Maryja jest 

pierwszą ikoną tego zamieszkania. Ona jako pierwsza pozwala nam zrozumieć i przyjąć 

wielkie misterium wiary obecności Boga w Kościele. 

Nawiedzenie św. Elżbiety 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. 

Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. 

Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, 

gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. 

Święte jest Jego imię - 

a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją. (Łk 2,46-

50) 

W wydarzeniu nawiedzenia św. Elżbiety rozpoznajemy kolejny rysy Kościoła. Maryja uczy 

nas przeżywania wiary, która ma dwa oblicza – oblicza sióstr z Betanii. To oblicze 

zasłuchanej w słowa Mistrza Marii, ale to także pełna kreatywnego działania krzątanina 

Marty. Pierwszeństwo przysługuje jednak Słowu, bo to Ono nadaje rytm życiu człowieka 

wierzącego. Również w Kościele obecne są te dwa oblicza wiary. Najpierw jest to postawa 

fascynacji Słowem, zatrzymania w postawie kontemplacji. Dopiero Kościół, który jest tak do 

głębi przesiąknięty Słowem, może odczytać w swoim posłannictwie mandat misyjny. Tego 

uczy nas Maryja. Ona, jako napełniona łaską, może wyruszyć w drogę, bo wie, że nie 

wyrusza z pustymi rękami. 

Narodzenie Jezusa 

Z Ewangelii wg św. Mateusza: 
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A oto gwiazda, którą widzieli na Wschodzie, szła przed nimi, aż przyszła i zatrzymała się nad 

miejscem, gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się uradowali. Weszli do domu 

i zobaczyli Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli na twarz i oddali Mu pokłon. I otworzywszy 

swe skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę. (Mt 2,9-11) 

Mędrcy, którzy wyruszają na poszukiwanie nieznanego im jeszcze Króla, pozwalają 

rozpoznać drogę Kościoła. Bóg ciągle jest przed nami jako Ten, który pociąga pięknem 

Tajemnicy i przez to wzywa do drogi, do fascynującej pielgrzymki wiary. Znakiem 

wzywającym do drogi jest to światło, które rozświetla mroki nocy. Sobór Watykański II mówi 

o światłości narodów – lumen gentium. Tym najpewniejszym światłem, za którym zawsze 

warto podążać bez lęku, jest sam Chrystus, który dzieli się tym światłem z Kościołem, 

przemierzającym drogi historii człowieka na przestrzeni wieków i zaprasza do tej pielgrzymki 

wiary. U kresu tego poszukiwania spotkamy Matkę i Dziecię. Rozpoznajemy Kościół, który 

jest płodny, Kościół, który daje gwarancję życia, podczas gdy dokoła rozlega się już złowrogi 

rozkaz Heroda, który nakazuje zabijać. Kościół jest tą bezpieczną przystanią, gdzie znakiem 

czułej opieki Boga jest Maryja tuląca do swego serca Nowonarodzonego Jezusa. 

Ofiarowanie Jezusa w świątyni 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego: «Oto Ten przeznaczony jest na 

upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. A Twoją 

duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu». (Łk 2,34-35) 

W zapowiedzi Symeona rozpoznajemy także drogę Kościoła, który nierozerwalnie złączony 

jest z tajemnicą Krzyża. W czasie ofiarowania w świątyni Jezus zostaje niemalże naznaczony 

znakiem krzyża. Od samego początku Jego droga wiedzie przez krzyż. Śpiewamy w jednej 

z wielkopostnych pieśni: W jasełkach leżąc, gdy płakał, już tam był, wszystko oglądał, iż tak 

haniebnie umrzeć miał, gdy wszystek świat odkupić chciał... Jezus zostaje wyposażony w 

krzyż. Każdy ochrzczony już u początku swej drogi wiary otrzymuje ten sam posag: krzyż. 

W obrzędach chrztu świętego padają słowa: Kościół Boży przyjmuje cię z wielką radością. 

W imieniu tej wspólnoty znaczę cię znakiem krzyża. Taka jest droga chrześcijanina, taka jest 

też droga Kościoła. 

Odnalezienie Jezusa w świątyni 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

On im odpowiedział: «Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być 

w tym, co należy do mego Ojca?» Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział. (Łk 2,49) 

To pytanie, którym Jezus zwraca się do zatroskanych o Jego los Maryi i Józefa, jest 

paradoksalnie także pierwszym słowem, jakie On nam daje, byśmy zrozumieli, kim On jest 

i na czym polega Jego misja. To także pozwala nam zrozumieć istotę Kościoła, w którym 

Jezus prowadzi nas do prawdziwego celu: Kto mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca (J 14,9). 

Tym samym Jezus uzdrawia nasze tęsknoty i pragnienia, pokazuje czego i Kogo tak naprawdę 

mamy szukać w Kościele, który nie jest miejscem dla osiągnięcia ludzkich sukcesów, nie 

służy do zrobienia kariery czy zyskania rozgłosu. Im szybciej to zrozumiemy, tym łatwiej 
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otrząśniemy się z niespełnionych nadziei, jakie niosą w sobie uczniowie zmierzający do 

Emaus: A myśmy się spodziewali… (Łk 24,21). Szukali w Jezusie tego, czego On nikomu nie 

obiecywał. Wielu szuka w Kościele tego, czego tam nie ma, dlatego odchodzą zrezygnowani. 

Jezus pomaga nam zrozumieć, że Kościół to przede wszystkim droga do domu Ojca. 

TAJEMNICE ŚWIATŁA 

Chrzest Jezusa w Jordanie 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Kiedy cały lud przystępował do chrztu, Jezus także przyjął chrzest. A gdy się modlił, 

otworzyło się niebo i Duch Święty zstąpił na Niego, w postaci cielesnej niby gołębica, a z 

nieba odezwał się głos: «Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie». (Łk 3,21-

22) 

Jezus nie potrzebował chrztu tak, jak tego potrzebowali ci, którzy przychodzili z poczuciem 

winy i z pragnieniem nawrócenia. Dla Jezusa chrzest w Jordanie jest wejściem w wydarzenie 

krzyża. Już tu, w naznaczonych ludzkimi grzechami wodach Jordanu, daje się zanurzyć w 

tym, co stanowi o największym dramacie człowieka. Bierze na siebie ten grzech, by zanieść 

go na krzyż. Nie boi się tym grzechem „zabrudzić”. Taki ma być też Kościół. Taki Kościół 

ukazuje nam papież Franciszek. Kościół, który nie może się bać, że pobrudzi się od ludzkich 

grzechów.  

Świętość Kościoła i grzech ludzi, którzy go, tworzą nie muszą się nawzajem wykluczać. Pisał 

Joseph Ratzinger: Świętość Kościoła polega na owej mocy uświęcania, którego dokonuje w 

nim Bóg, chociaż czyni to przez grzeszników. Spotykamy się tu z właściwym znakiem 

rozpoznawczym Nowego Przymierza. W Chrystusie Bóg sam związał się z ludźmi, pozwolił się 

przez nich związać. Według późniejszego papieża Benedykta XVI ta wynikająca z 

grzeszności ludzi „nieświęta świętość Kościoła” jest źródłem wielkiego pocieszenia, bo Bóg 

nie oczekuje ode mnie, że przyjdę doń nieskazitelny według własnych wysiłków, ale to On 

mnie obmyje ze skazy grzechu. 

Objawienie na weselu w Kanie Galilejskiej 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie Galilejskiej i była tam Matka Jezusa. 

Zaproszono na to wesele także Jezusa i Jego uczniów. A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa 

mówi do Niego: «Nie mają już wina». Jezus Jej odpowiedział: «Czyż to moja lub Twoja 

sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?» Wtedy Matka Jego powiedziała 

do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie». (J 2,1-5) 

Nie wystarczyły zapewne obliczone na dość dużą skalę przygotowania do wesela. Wina 

zabrakło. Ta sytuacja uczy nas wielkiej pokory w spojrzeniu na nasze możliwości. Ponieważ 

nie jesteśmy w stanie zadbać o wszystko, musimy najpierw zadbać o to, co najważniejsze. 

Również i w Kościele nieraz doświadczamy takiej pokusy samowystarczalności. O wszystko 

chcielibyśmy zadbać, wszystko przećwiczyć i zaplanować. A Bóg nieraz chce zadbać o to, by 
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nasze starania „zaowocowały” poczuciem braku. Czasem trzeba najpierw doświadczyć pustki 

i bezradności, aby później móc cieszyć się bogactwem łaski, która nie będzie efektem naszych 

przemyślanych i zaplanowanych działań. Ostatecznie mamy do dyspozycji tylko puste 

stągwie, które jesteśmy w stanie napełnić tylko wodą, wodą naszych ludzkich możliwości. 

Ale ona nie zaspokaja wszystkich potrzeb, bo brakuje wina. Sami z siebie nie jesteśmy w 

stanie go zapewnić. My sami mamy do dyspozycji tylko źródło dające wodę. Źródłem wina 

łaski jest ten, który pozwala przebić sobie serce, by z niego wypłynęło prawdziwe wino – 

Krew Odkupienia, owoc prawdziwego winnego krzewu. Ja jestem krzewem winnym… (J 

15,1).  

Głoszenie Królestwa Bożego i wzywanie do nawrócenia 

Z Ewangelii wg św. Mateusza:  

Wam dano poznać tajemnice królestwa niebieskiego (…) Szczęśliwe oczy wasze, że widzą, 

i uszy wasze, że słyszą. Bo zaprawdę, powiadam wam: Wielu proroków i sprawiedliwych 

pragnęło ujrzeć to, na co wy patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie 

usłyszeli. (Mt 13,11.16-17) 

Jezus uczynił Kościół szczególnym miejscem uzdrowienia, kliniką, w której on sam uzdrawia 

nasze zmysły, aby stały się zdolne rozpoznać tajemnice samego Boga. Dotyka naszych uszy, 

aby słyszały Dobrą Nowinę, uzdrawia nasz wzrok, aby zdolny był rozpoznawać znaki, 

wyczula go na światło, które wskazuje drogę do świętości. Kruszy twarde ludzkie serca 

ciepłem miłosierdzia, aby zdolne były do nawrócenie. Wielu szuka w Kościele recepty na 

szczęśliwe życie w królestwach, w których panami i władcami chcemy być my sami. 

Głoszona przez Chrystusa Ewangelia oznajmia nadejście nowego panowania, zwiastuje 

królestwo, które przekracza nawet nasze najśmielsze oczekiwania. 

Przemienienie na Górze 

Z Ewangelii wg św. Mateusza: 

Po sześciu dniach Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i brata jego Jana i zaprowadził ich na 

górę wysoką, osobno. Tam przemienił się wobec nich: twarz Jego zajaśniała jak słońce, 

odzienie zaś stało się białe jak światło. A oto im się ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy 

rozmawiali z Nim. Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: «Panie, dobrze, że tu jesteśmy…» (Mt 17,1-4) 

Dla apostołów pójście za Jezusem nie oznaczało, że będzie to droga powtarzalnych 

schematów, taka sama dla wszystkich. Piotr, Jakub i Jan przekonują się o tym, gdy stają się 

wybranymi z wybranych. Mogą zobaczyć i doświadczyć więcej. Również i dziś Kościół jest 

taką przestrzenią, w której Bóg zaprasza mnie, bym mógł i chciał doświadczyć więcej. Ale 

jednocześnie nie pozwala się w tym doświadczenie „zadomowić”. Widok przemienionego 

oblicza ma w nas rozbudzić pragnienie trwania przy Jezusie także wtedy, gdy Jego oblicze 

zostanie odarte z piękna, gdy zostanie zbroczone krwią i ranami w czasie męki. Modlitwa, 

jakiej doświadczamy w Kościele, ma nas przemieniać, ma być wejście w miejsce 

odosobnienia, by tam doświadczyć duchowego pokarmu potrzebnego, by iść dalej, nawet 

przez ciemną dolinę drogi krzyżowej. 
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Ustanowienie Eucharystii 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

W czasie wieczerzy, gdy diabeł już nakłonił serce Judasza Iskarioty syna Szymona, aby Go 

wydać, wiedząc, że Ojciec dał Mu wszystko w ręce oraz że od Boga wyszedł i do Boga idzie, 

wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło nim się przepasał. Potem nalał 

wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, którym był 

przepasany. (J 13,2-5) 

Nie tylko do uczniów w Wieczerniku, ale i do nas, do Kościoła wszystkich wieków, Jezus 

kieruje to samo pytanie: Czy rozumiecie, co wam uczyniłem? (J 13,12). W relacji św. Jana nie 

znajdujemy słów ustanowienia Eucharystii, ale widzimy Jezusa w postawie największego 

uniżenia. To jest Eucharystia – Bóg, który wchodzi w największe głębiny człowieczeństwa. 

Ogołaca się z majestatu i z tego ogołocenia czyni znak wiarygodności Jego miłości do nas. 

Tego samego oczekuje od Kościoła. Nie czeka na to, abyśmy kwiecistymi mowami, troską 

o precyzyjne i niemożliwe do obalenia struktury czy przez jakiekolwiek inne ludzkimi zabiegi 

dbali o wiarygodność Kościoła wobec świata. Ta sztuczna, oparta tylko na logice tego świata 

pozorna wielkość Kościoła, wobec Jezusa obmywającego uczniom nogi, czyni ten Kościół 

wręcz śmiesznym, nieautentycznym i niewiarygodnym. Jak pisał Hans Urs von Balthasar – 

wiarygodna jest tylko miłość. 

TAJEMNICE BOLESNE 

Modlitwa w Ogrodzie Oliwnym 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Jezus wyszedł z uczniami swymi za potok Cedron. Był tam ogród, do którego wszedł On i Jego 

uczniowie. (…) Judasz, otrzymawszy kohortę oraz strażników od arcykapłanów i faryzeuszów, 

przybył tam z latarniami, pochodniami i bronią. A Jezus (…) wyszedł naprzeciw i rzekł do 

nich: «Kogo szukacie?» Odpowiedzieli Mu: «Jezusa z Nazaretu». Rzekł do nich Jezus: «Ja 

jestem». (…) Powtórnie ich zapytał: «Kogo szukacie?» Oni zaś powiedzieli: «Jezusa z 

Nazaretu». Jezus odrzekł: «Powiedziałem wam, że Ja jestem. Jeżeli więc Mnie szukacie, 

pozwólcie tym odejść!» Stało się tak, aby się wypełniło słowo, które wypowiedział: «Nie 

utraciłem żadnego z tych, których Mi dałeś». (J 18,1.3-4.7-9) 

Trwoga konania to dla Jezusa czas najbardziej intymnej modlitwy. To czas spotkania z Ojcem 

już nie tylko w ciemnościach nocy, ale i wobec mroku nadchodzącej męki. To czas modlitwy 

w uczniami i za uczniów. W tym wołaniu Abba, Ojcze wyraża się najgłębsza więź między 

Synem i Ojcem, relacja, do której Jezus zaprasza także cały Kościół. Za nimi proszę, ale i za 

tymi, którzy dzięki ich słowu będą wierzyć we Mnie; aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, 

Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie (J 17,20-21). Nie przeszkadza tej modlitwie nawet to, że ogród 

oliwny to także miejsce zdrady. Chrystus nie odwraca swego oblicza od Kościoła nawet 

wtedy, gdy wie, że jest w nim i ten, który Go zdradził. Kościół na zawsze pozostaje ogrodem 

oliwnym – miejsce zażyłej relacji z Ojcem, ale i miejsce, w którym dokonuje się zdrada z 
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powodu grzechu. Ale właśnie dlatego jest także miejscem, w którym dokonuje się nieustannie 

misterium naszego odkupienia. 

Biczowanie 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Piłat wyszedł powtórnie do Żydów i rzekł do nich: «Ja nie znajduję w Nim żadnej winy. (…) 

Czy zatem chcecie, abym wam uwolnił Króla Żydowskiego?» Oni zaś powtórnie zawołali: 

«Nie tego, lecz Barabasza!» A Barabasz był zbrodniarzem. Wówczas Piłat wziął Jezusa i 

kazał Go ubiczować. (J 18,38-19,1) 

Bardziej niż rany powstałe w wyniku uderzeń rzymskiego flagrum bolały rzucane pod 

adresem Jezusa kolejne bluźnierstwa i niesłuszne oskarżenia. Piłatowi łatwiej było Jezusa 

ubiczować. Może to wystarczy tym, którzy mu go wydali. Łatwiej jest ubiczować niewinnego 

niż wziąć odpowiedzialność za prawdę. Kościół również nie jest wolny od takiej pokusy. 

Często widzimy, że łatwiej jest kogoś ubiczować niesłusznymi oskarżeniami, przystać na 

niesprawdzone doniesienia, niż podjąć trud dochodzenia do prawdy, która ukazałaby 

niewinność bezbronnego człowieka. Łatwiej ubiczować, tyle, że biczowanie niczego nie 

rozwiązuje, lecz pozostawia bolesne rany, a tylko prawda przynosi wolność. 

Cierniem ukoronowanie 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Żołnierze uplótłszy koronę z cierni, włożyli Mu ją na głowę i okryli Go płaszczem 

purpurowym. Potem podchodzili do Niego i mówili: «Witaj, Królu Żydowski!» I policzkowali 

Go. A Piłat ponownie wyszedł na zewnątrz i przemówił do nich: «Oto wyprowadzam Go do 

was na zewnątrz, abyście poznali, że ja nie znajduję w Nim żadnej winy». Jezus więc wyszedł 

na zewnątrz, w koronie cierniowej i płaszczu purpurowym. Piłat rzekł do nich: «Oto 

Człowiek». (J 19,2-5) 

Bolesna prawda o człowieku – Ecce homo, Oto człowiek, któremu w miejsce oczekiwanej 

korony chwały przysługuje cierniowa korona upokorzenia. Ale nie tak widzi człowieka Bóg. 

Pytamy ze zdumieniem, które wyraża psalmista: Czym jest człowiek, że o nim pamiętasz, i 

czym – syn człowieczy, że się nim zajmujesz? Uczyniłeś go niewiele mniejszym od istot 

niebieskich, chwałą i czcią go uwieńczyłeś (Ps 8,5-6). Tego uczy nas Chrystus, który 

przyjmuje na siebie największe upokorzenie, aby nas podźwignąć z upadku, bo w miejsce 

korony cierniowej ma dla nas przygotowany niewiędnący wieniec chwały (1P 5,4). Tak też 

chce prowadzić Kościół, chce go obronić przed upokorzeniem, które musi niechybnie 

nastąpić, gdy będzie chciał przywdziać na swoje skronie koronę ziemskiej chwały, bo jej z 

pozoru miły wygląd szybko zamieni się w koronę z cierni. 

Droga krzyżowa 

Z Ewangelii wg św. Marka: 
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Następnie wyprowadzili Go, aby Go ukrzyżować. I przymusili niejakiego Szymona z Cyreny, 

ojca Aleksandra i Rufusa, który wracając z pola właśnie przechodził, żeby niósł krzyż Jego. 

Przyprowadzili Go na miejsce Golgota, to znaczy miejsce Czaszki. (Mk 15,20-22) 

Niezrozumiały na początku trud, którym został obarczony Szymon – przypadkowy 

przechodzień, pozwala z każdym krokiem coraz bardziej przypatrzeć się Temu, który z 

pokorą dźwiga krzyż – inaczej niż wszyscy dotychczasowi skazańcy. Taki widok nie od razu 

pozwala wszystko zrozumieć, ale najpierw rodzi pytanie, które wielu zadawało sobie, gdy 

patrzyli na Jezusa z bliska. Kimże On jest, że nawet wichry i jezioro są Mu posłuszne? (Mt 

8,27) … Któż On jest, że nawet grzechy odpuszcza? (Łk 7,49)… Skąd Ty jesteś? (J 19,8)... 

Odpowiedź nie przychodzi od razu, trzeba przejść jeszcze kilka, kilkadziesiąt kroków 

z krzyżem, trzeba pójść dalej, by zobaczyć więcej. W cierpliwym podążaniu za Jezusem rodzi 

się wypróbowana wiara, nawet, jeśli u jej początku jest niezrozumiały ciężar. Patrzymy na 

Kościół często przez pryzmat drogi trudnej i niezrozumiałej. Ale w tym właśnie Kościele Bóg 

uczy mnie cierpliwego znoszenia krzyża, abym u kresu tej drogi mógł rozpoznać, jak wiele 

bym stracił, gdybym ten krzyż porzucił pod wpływem chwilowego zniechęcenia. 

Śmierć na krzyżu 

Z Ewangelii wg św. Jana: 

Potem Jezus świadom, że już wszystko się dokonało, aby się wypełniło Pismo, rzekł: 

«Pragnę». Stało tam naczynie pełne octu. Nałożono więc na hizop gąbkę pełną octu i do ust 

Mu podano. A gdy Jezus skosztował octu, rzekł: «Wykonało się!» I skłoniwszy głowę oddał 

ducha. (J 19,28-30) 

Wykonało się, greckie tetelestai – dosłownie oznacza, że zostało doprowadzone do celu 

dzieło miłości, zostało osiągnięty telos – cel, ku któremu wszystko zmierza. Umiłowawszy 

swoich na świecie, do końca (eis telos) ich umiłował” (J 13, 1). W Kościele dane nam jest 

uczestniczyć w tej drodze, która nie wiedzie bez celu, ale ma swoje spełnienie właśnie w tym 

umiłowaniu do końca. Spełnienie i cel dany nam jest w Bogu. Powtarzamy chętnie słowa św. 

Augustyna: Niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie spocznie w Bogu. Bóg zapragnął 

tego samego dla nas, możemy powiedzieć, że oddał się w nasze ręce do końca, ponieważ 

niespokojne jest również serce Boga, dopóki nie spocznie w człowieku. Tak bowiem Bóg 

umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie 

zginął, ale miał życie wieczne (J 3,16). Dlatego pozostał w Kościele, gdzie w sakramentalnych 

znakach daje nam się cały. 

TAJEMNICE CHWALEBNE 

Zmartwychwstanie 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

W pierwszy dzień tygodnia poszły skoro świt do grobu, niosąc przygotowane wonności. 

Kamień od grobu zastały odsunięty. A skoro weszły, nie znalazły ciała Pana Jezusa. Gdy 

wobec tego były bezradne, nagle stanęło przed nimi dwóch mężczyzn w lśniących szatach. 
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Przestraszone, pochyliły twarze ku ziemi, lecz tamci rzekli do nich: Dlaczego szukacie 

żyjącego wśród umarłych? Nie ma Go tutaj; zmartwychwstał. (Łk 24,1-6) 

Pierwszy dzień tygodnia staje się początkiem nowej historii. Kobiety, który szły namaścić 

ciało Jezusa, miały jeszcze wzrok utkwiony w tym, co wydarzyło się w piątkowe popołudnie. 

Idąc do grobu patrzą jeszcze za siebie, mają w pamięci krzyż i ostatnie minuty życia Jezusa. 

Teraz ich pamięć zostaje zwrócona w innym kierunku. Od spotkania z tajemnicą pustego 

grobu, nasza pamięć staje się „pamięcią przyszłości”, memoria futuri. Głosicielem tej pamięci 

staje się odtąd Kościół, który uczy nas kierować z tęsknotą nasz wzrok nie ku temu, co było, 

ale ku Temu, który ma nadejść. Jeżeli bowiem przez śmierć, podobną do Jego śmierci, 

zostaliśmy z Nim złączeni w jedno, to tak samo będziemy z Nim złączeni w jedno przez 

podobne zmartwychwstanie (Rz 6,5). Kościół jest zwiastunem tej przepięknej obietnicy. 

Wniebowstąpienie 

Z Dziejów Apostolskich: 

Kiedy uporczywie wpatrywali się w Niego, jak wstępował do nieba, przystąpili do nich dwaj 

mężowie w białych szatach. I rzekli: «Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się 

w niebo? Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go 

wstępującego do nieba». (Dz 1,10-11) 

Nasza pamięć jest ulokowana w rzeczywistości nieba, tam jest nasza ojczyzna. Podczas 

pielgrzymki do Polski Benedykt XVI pytał tymi samymi słowami: Dlaczego stoicie na ziemi? 

Stoimy na ziemi, bo tu postawił nas Stwórca jako uwieńczenie swojego dzieła stworzenia. (…) 

"Stoimy na ziemi", tkwimy w niej korzeniami, wyrastamy z niej. (…) Czy to już wszystko? Czy 

ziemia, na której "stoimy", jest naszym ostatecznym przeznaczeniem? (…)Jesteśmy wezwani, 

by stojąc na ziemi, wpatrywać się w niebo - kierować uwagę, myśl i serce w stronę niepojętej 

tajemnicy Boga. By patrzeć w kierunku rzeczywistości Bożej, do której od stworzenia 

powołany jest człowiek. W niej kryje się ostateczny sens naszego życia. To podwójne 

spojrzenie przeżywamy z całym Kościołem. Śpiewamy w oazowej piosence Abba, Ojcze: 

Bo Kościół jak drzewo życia 

W wieczności zapuszcza korzenie 

Przenika naszą codzienność 

I pokazuje nam Ciebie. 

Zesłanie Ducha Świętego 

Z Dziejów Apostolskich: 

Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięćdziesiątnicy, znajdowali się wszyscy razem na tym samym 

miejscu. Nagle dał się słyszeć z nieba szum, jakby uderzenie gwałtownego wiatru, i napełnił 

cały dom, w którym przebywali. Ukazały się im też języki jakby z ognia, które się rozdzieliły, 

i na każdym z nich spoczął jeden. I wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym, i zaczęli 

mówić obcymi językami, tak jak im Duch pozwalał mówić. (Dz 2,1-4) 

W tekście oryginalnym nie ma słowa „wreszcie”, które pojawia się w polskim tłumaczeniu. 

Tłumacz oddaje jednak w ten sposób to, co faktycznie wnosi w życie Kościoła wydarzenie 
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zesłania Ducha Świętego. Owo „wreszcie” wyraża jakąś tęsknotę za tym, co wydarzyć się 

musi, aby dzieło zbawienia osiągnęła widzialną pełnię. Odtąd doświadczenie spotkania ze 

Zmartwychwstałym Panem nie jest już tylko „prywatnym” doświadczeniem uczniów, ale 

staje się pierwszym słowem misji, do której zostali wybrani, posłani i uzdolnieni. To 

tchnienie Bożego Ducha jest spełnieniem zapowiedzi Mistrza: gdy Duch Święty zstąpi na was, 

otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami (Dz 1,8). Duch Święty uzdalnia Kościół do 

misji: Idźcie! 

Wniebowzięcie NMP 

Z Ewangelii wg św. Łukasza: 

Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. 

On przejawia moc ramienia swego, 

rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich. 

Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych. (Łk 1,46-47.52-52) 

W Maryi otrzymujemy czytelny znak, że owa memoria futuri, pamięć przyszłych darów, jakie 

Bóg dla nas przygotował, to nie marzenia, która nigdy się nie spełnią. Maryja jest 

wyrazicielką tej pewnej nadziei już w chwili, gdy wyśpiewuje Magnificat z takim 

przekonaniem, jakby owa pieśń była zwieńczeniem już dokonanych dzieł, które wydarzyły się 

w jej życiu. A przecież Maryja wyśpiewuje ten dziękczynny hymn u samego początku misji, 

do której została wybrana. Ona jednak nie potrzebuje dodatkowego potwierdzenia, bo wie, że 

Bóg jest Bogiem wiernym, okazuje łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy [Go] miłują 

i przestrzegają [Jego] przykazań (Wj 20,6). 

Również w Kościele jesteśmy wezwani do tego, by z ufnością podejmować Boże wezwanie, 

mając płynące z serca przekonanie, że także nam Wszechmocny uczyni wielkie rzeczy. 

Ukoronowanie Maryi na Królową nieba i ziemi 

Z Księgi Psalmów: 

Cała pełna chwały wchodzi córa królewska; złotogłów jej odzieniem. 

W szacie wzorzystej wiodą ją do króla; za nią dziewice, jej druhny, wprowadzają do ciebie. 

Przywodzą je z radością i z uniesieniem, przyprowadzają do pałacu króla. (Ps 45,14-16) 

W Maryi, którą jako Kościół czcimy naszą Matkę i Królową, odnajdujemy także bogactwo 

wielkiej godności, jaką zostaliśmy obdarzeni już w momencie chrztu. Wszczepieni w Kościół 

staliśmy się wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem świętym, ludem 

[Bogu] na własność przeznaczonym (1P 2,9). Jesteśmy wezwani do głoszenia tej godności 

całym swoim życiem. Pielgrzymując drogami historii świata Kościół jest nieustannie sam 

królewskim orszakiem. Odziani zostaliśmy w królewską szatę łaski, której chcemy strzec, by 

nie ukazała się haniebna nagość grzechu. Tylko ta królewska szata łaski pozwoli Kościołowi 

dumnie iść przez świat z orędziem Zmartwychwstałego Pana. 


